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NASZ UDZIAŁ W BILBAO 


W dniach 22—27 listopada odbędzie się w 
Bilbao (Hiszpania) X Międzynarodowy Fe- 


zgłosiła filmy: „Polska 
miedzi” Józefa Arkusza, 
sława Kokesza, „2 miliony DWT" Sergiusza 
Sprudina oraz „Śmierć prowincjała” Krzy- 
sztofa Zanussiego. 


W POZNANIU: 


KONKURS — „CO WIESZ | 


sły zwycięstwo reprezentacji Liceum Ogól- 
nokształcącego im. K. Marcinkowskiego w 
Poznaniu. 


16 listopada rozpoczął się XI 
Tydzień Filmu Dokumentalne- 
Filmów Dokumentalnych. Polska / go i Krótkiego w Lipsku. Od 
metoda spawania paru. guż lat częścią tej impre- 

c zy są pokazy retrospektywne 

JAA CDUJS GA krótkometrażowych filmów w 
zestawach narodowych bądź 
poświęcone osiągnięciom indy- 
widualnym znanych twórców. 
I tak — w latach ubiegłych 
prezentowano w Lipsku filmy 
Jorisa Ivensa, Alberto Caval- 
cantiego, dokumentalny film 
francuski i radziecki. W tym 
roku, w związku z rocznicą 
XXV-lecia Wojska Polskiego i 


a | | ludowej kinematografii pol- 
O FILMIE RADZIECKIM || skiej — zorganizowano na te- 
|| stiwalu wielki retrospektywny 
Poznańska ekspozytura Centrali Wynajmu | pokaz polskiego filmu krótko- 
Filmów i Zarząd Dzielnicowy TPPR Poznań- | metrażowego. O imprezie tej 
Grunwald przeprowadziły z okazji 51 rocz- M intormuje dyfektor: Gentralne- 
nicy Rewolucji Październikowej i inaugu- PSZ ni WŁ 
racji Dni Filmu Radzieckiego w Poznaniu EZ ona lmowego wia 
finał konkursu młodzieżowego na temat „Co | dysław Banaszkiewicz. 
wiesz o filmie radzieckim?”. Rozgrywki fi- — Uroczyste otwarcie pol- 
nałowe, które prowadził znany filmowy Ko- skiej retrospektywy odbywa 
mentator TV Czesław Radomiński, przynio- się 17 Ustopada, Inauguruje 


ją „Rok Franka W.” reż. Ka- 
zimierza Karabasza. Tak 0- 
gromna tmpreza doszła do 


Kultury t Sztukt PRL | NRD. 
Realizacją natomiast zajęło się 
Państwowe Archiwum Filmo- 
we NRD w Berlinie oraz — 2 
naszej strony — Centralne Ar. 
chiwum Filmowe (jako koor- 


_ SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


dynator techniczny), Naczelny 
Zarząd Kinematografii (nadzór 
programowy) t wszystkie za- 
tnteresowane wytwórnie fll- 
mowe i PWSTIF. Impreza od- 
bywa się pod patronatem Mię- 
dzynarodowej Federacji Ar- 
chiwów Filmowych. 

— Ile pozycji prezentujemy 
w Lipsku? 

— 87 filmów 2 lat 1945—1967, 
na czternastu seansach. Będą 
to przede wszystkim filmy do- 
kumentalne i niektóre najlep- 


POLSKA 
RETROSPEKTYWA 
W LIPSKU 


sze utwory antmowane. Tło 
tmprezy tworzy kilka ekspo- 


rię Czotówkt Filmowej Woj- 
ska Polskiego, a także stare 
kamery ze zbiorów Centralne- 
go Archiwum — Filmowego 
(aeroscop konstrukcji  Kazi- 
mterza Prószyńskiego t kame- 


TE OZ ZEE Z 
OR SYPONOPESE 


RADSDONZĄ (2 
ra operatora Władystawa For- 
berta, z którą przewędrował 
od Lenino do Berlina). 

Został wydrukowany spe- 
cjalny ujisz (projekt Walde- 
mara  Świerzego), program, 
wydano również Książkę-prze” 
wodnik po historii polskiego 
filmu dokumentalnego. Książ- 
ka ta powstała w Zakładzie 
Historit i Teorii Filmu przy In- 
stytucie Sztuki PAN — pod 
redakcją prof. dr. Jerzego 
Toeplitza. Obok artykułów po 
święconych polskiemu doku- 
mentowi, zawiera bogatą część 
ftlmograjtczną i ilustracyjną. 

— Rozmiary imprezy wydają 
się imponujące, ale też było 
ż czego wybierać, W jaki spo- 
sób komponowano program 
retrospektywy? 

— Była to istotnie ogromna 
praca. Trwała ponad pół ro- 
ku. Propozycje gospodarzy — 
reprezentowali ich dyrektor 
archiwum w Berlinie Herbert 
Vollmann i jego zastępca do 
spraw naukowych Wolfgang 
Kiaue — konsultowane byty w 


pilnemu obserwatorowi powtn- 
na pozwolić na rzeczowe za- 
znajomienie się z naszym po- 
wojennym filmem dokumen- 
talnym. 

Rozmawiała: E.S-W 


GRU 


skutku dzięki odpowiedniemu zycji, między innymi plaka- Polsce. W efekcie tych roz- | 
porozumieniu, które zostało tów filmowych z lat 1967—68, mów wyłoniono reprezentację | 
zawarte między ministrami fotografii tlustrujących histo- nazwisk t kierunków, która 


ZDJĘCIA DO 
„POLOWANIA 


NA MUCHY” 


Reż. Andrzej Wajda roż- 
począł zdjęcia do „Polowa- 
nia na muchy” — komedii 
opartej na scenariuszu Ja- 
nusza Głowackiego, W głów- 
nych rolach występują: 
Małgorzata Braunek i Zy- 
gmunt Malanowicz, 


W dniu 15 października 1968 
roku zmarł tragicznie w wieku 
36 lat Edwin Kreja — odtwórca 
głównych ról w amatorskich fil- 
mach AKF „X Muza” w Gdań- 
sku. Filmy te uzyskały wiele wy- 
sokich nagród. Edwin Kreja sam 
zrealizował ponad 10 filmów, z 
których film „Ona” uzyskał I na- 
grodę na Wojewódzkim Przeglą- 
dzie w Gdańsku i nagrodę rze- 
czową na „POL-8” w Polanicy. 

Był pracownikiem PKP — pro- 
wadził lokomotywy spalinowe, a 
każdą wolną chwilę poświęcał fil- 
mowemu ruchowi amatorskiemu. 


NAJLEPSZE SCENARIUSZE AMATORSKIE 

W wyniku konkursu na scenariusz filmu amatorskiego, ogłoszonego przez 
Centralną Poradnię Amatorskiego Ruchu Artystycznego — w porozumieniu 
z NZK, CRZZ oraz Federacją AKF-ów, nagrodzono następujące prace: „Pani 
szyper” K. Chudziekiego, „Sorce” K. Chudziekiego ł „Weekend po polsku” 
K. Roskosza (drugle nagrody); „Wózek” S. Lenartowicza, „Rzeźba” M. Ney- 
mana, „Domek” H. Jaskłowskiej (trzecie nagrody); „s—3' T. Rzepkiewicza, 
„Kwiat” M. Hermanowicza, „Dura-ler” S. Sobańsktej, „Witraże” M. Szemali- 
kowskiego (wyróżnienia). 

Wśród nagrodzonych scenariuszy są propozycje fabularne, dokumentalne 
i antmowane. Jury zaproponowało ogłoszenie w przyszłym roku konkursu pod 
hasłem „Znasz U ten kraj” — z okazji 25-lecia Polski Ludowej. 


SIEDEM RAZY „DO PRZERWY 0:1' 


W Warszawie trwają zdjęcia seryjnego (llmu telewizyjnego „Do przerwy 
0:17 (siedem odcinków po pół godziny) — o młodzieżowych drużynach podwór- 
kowych. Scenariusz napisał Adam Bahqaj, reżyseruje Stanisław Jędryka, zaję- 
cia Stanisława Lotha. 

w głównej roli występuje Marian Tchórznicki (uczeń) oraz Józef Nalber- 
Aleksander Fogiel, Anna C! lewska, Stanisław Milski, Jerzy Duszyń- 
ski, Janusz Kłosiński, 


2 


NAD CZYM PRACUJĄ ZESPOŁY 


Jak wiadomo, 1 października powołane zostały nowe zespoły realizator- 
skie. Tymczasem jednak trwają prace nad filmami rozpoczętymi w zespo- 
łach o dawnej organizacji. 


ILUZJON 
Gotowy jest scenariusz Ewy i Czesława Petelskich „Jarzębina czerwo- 
na” — na temat walk w 1945 roku o Kołobrzeg. Zaakceptowano także 


„Pogoń za Adamem" Jerzego Stefana Stawińskiego i „Puste oczy” Ewy 
I Czesława Petelskich. W realizacji znajduje się „Znicz olimpijski” reż. 
Lecha Lorentowicza. Trwają zdjęcia do „Czerwonego i złotego” reż. Stu 
nisława Lenartowicza. Reż. Władysław Ślesicki kończy film „Imię ojca 


KADR 


Trwają przygotowania do realizacji filmów: „Sól ziemi czarnej” reż. 
Kazimierza Kutza oraz „Zbyszek Cybulski" reż. Jana Laskowskiego. 
W okresie zdjęciowym znajduje się „Zbrodniarz, który ukradł zbrodnię” 
reż. Janusza Majewskiego. Reż. Wojciech Solarz montuje „Molo”; reż. 
Jerzy Kawalerowicz kończy „Grę”. 


KAMERA 


Czekają na realizację zaakceptowane scenariusze: Stanisława Grocho- 
wiaka „Partita na instrument drewniany”, „Gwiazda sezonu” Andrzeja 
Twerdochliba i Andrzeja Piotrowskiego, „Zanim do morza dopłynie” Bo- 
gumiła Kobieli i Jerzego Gruzy, „Lokis'* Janusza Majewskiego (według 
Prospera Merimće) oraz „Pan Dodek” Krzysztofa Teodora Toeplitza. 
Zakończono zdjęcia do „Pana Wołodyjowskiego" reż. Jerzego Hoffmana. 
„Wszystko na sprzedaż” Andrzeja Wajdy czeka na wejście na ekrany. 


RYTM . 

Jacek Fedorowicz | reż. Stanisław Bareja mają zaakceptowany scenariusz 
„Nasz człowiek w Warszawie”, a Zbigniew Safjan i Andrzej Szypulski 
opracowali „Przypadki Seweryna Nieposzlaki”. Reż. Hieronim Przybył 
kontynuuje zdjęcia do „Rzeczpospolitej Babskiej"; reż. Aleksander Scibor- 
Rylski pracuje nad „Sąsiadami”; reż. Stanisław Bareja kończy „Przygodę 
z piosenką”. 


START 


Reż. Tadeusz Chmielewski kontynuuje zdjęcia do „Jak rozpętałem 
11 wojnę światową”. Reż. Julian Dziedzina podjął realizację „Czekam na 
was w Monte Carlo". 


STUDIO 


Zaakceptowany jest scena. 
riusz „Powrót z gwiazd” Sta- 
nisława Lema i Jana Józefa 
Szczepańskiego. Reż. Jerzy 
Passendorfer realizuje „Ostat- 
nie dni” (druga część filmu 
„Kierunek: Berlin"). Reż. Leon 
ukończył „Człowieka 


Czekają na premiery: „Kie- 
runek: Berlin” reż. Jerzego 
Passendorfera i „Weekend z 
dziewczyną" reż. Janusza Nas- 
fetera (na zdjęciu z prawej — 
Anna Ciepielewska). 


SYRENA 
Trwają przygotowania do 
realizacji „Warszawiaków”” 


reż. Henryka Kluby. „Polowa- 
nią na muchy” reż. Andrze- 
ja wajdy. Gotowy jest film: 
„Dancing w kwaterze Hitle- 
Ta" reż. Jana Batorego. 


TOR 


Wkrótce rozpoczną się zdję- 
cia do „Struktury kryształu” 
reż. Krzysztofa Zanussiego. 
„Samotność we dwoje” reż. 
Stanisława Różewicza oczeku- 
je na premierę. 
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ARTYŚCI POD CYRKOWĄ KOPUŁĄ: BEZRADN 


filmowi Alexandra Kluge „Artyści 
pod cyrkową kopułą: bezradni”. 
Przyjęcie filmu przez krytykę, aczkolwiek 
przychylne, najczęściej dalekie było od entu- 
zjazmu. Film Klugego jest bowiem wzorco- 
wym przykładem kłopotów, jakie z krytyka- 
mi o pewnej mentalności może mieć zdolny. 
reżyser o oryginalnym, własnym stylu. Jeśli 
miał nieszczęście ujawnić ów styl już w 
pierwszym filmie, a w drugim rozwija go tyl- 
ko i pogłębia — zawsze znajdą się tacy, co 
zawołają: „powtarza się!” 


Bo Kluge jest niewątpliwie twórcą orygi- 
nalnym. Prawnik, wzięty pisarz, rektor szko- 
ły filmowej w Ulm, już w swoim debiucie 
„Pożegnanie z dniem wczorajszym” znalazł 
bardzo interesujące zastosowanie dla nowych 
metod badania rzeczywistości, zaproponowa- 
nych przez Francuzów spod znaku „cinóma- 
vćrite”, Złośliwi mogą twierdzić, że chodzi 
tu o kompromis między „czystymi” zasada- 
mi „cinóma-vóritć”, a potrzebami widowiska 
filmowego. W istocie chodzi jednak o trwa- 
łe przystosowanie nowatorskich form reżyse- 
rii do poetyki filmu fabularnego w ogóle. 


W „Artystach pod cyrkową kopułą” Klu- 
ge nie udaje, że kinematografia nie przeżyła 
przygody zwanej „cinćma-vćritć”, Ale też nie 
zdaje się na przypadek — nadaje swej histo- 
rii silne ramy fabularne. Fabuła nie jest jed- 
nak skomplikowana, co pozwala przez wiele 
luzów i szpar sączyć się do wnętrza filmu 
prawdziwej rzeczywistości, 


Bohaterka filmu, Leni Peikert, odziedzi- 
czyła po ojcu cyrk i pragnie go przekształcić: 
mniej zwierząt tresowanych, więcej dzikich 
i naturalnych; mniej cyrkowych sztuczek, 
więcej demonstrowania obiektywnych praw 
fizyki. Dlaczego Leni pragnie zmieniać cyrk? 
Bo go kocha. Ale dlatego, że go kocha, nic 
nie zmieni. Bo miłość jest uczuciem konser- 
watywnym. Tego rodzaju rozważania o Leni 
i dialog Leni (z kim? z autorem?) prowadzo- 
ne są przez cały film, niemal niezależnie od 
akcji wizualnej, a w każdym razie *ez ne- 
dantycznego synchronizmu obrazu i dźwięku. 


Cyrk — ani stary, ani nowy — w oczy- 
wisty sposób nie interesuje Klugego. Kto 
wyobraża sobie, że autor wybrał cyrk, by 
na marginesie pokazać jakieś emocjonujące 
salto albo rozwścieczone drapieżniki, ten się 


rand Prix tegorocznego festiwalu w 
G Wenecji przypadło drugiemu z kolei 


zawiedzie. Cyrkowcy, niekiedy nawet auten- 
tyczni, pokazywani są głównie w czasie kon- 
ferencji z dyrektorką, a raz nawet (produk- 
cyjniak?) w trakcie profesjonalnego kongre- 
su, 

Środowisko cyrkowe jest dla reżysera ró- 
wnie dobrym pretekstem jak wiele innych, 
by prezentować przez nie swe przemyślenia 
o rzeczywistości NRF w ogóle. „Leni widzi 


— powiada rozbudowany komentarz — że 
nie może pozostać artystką, jeśli ma być 
przedsiębiorcą”. „Tylko jako kapitalista zmie- 


nia się to, co jest”. „Ale: jeśli kapitalista 
robi to, co lubi, a nie to, co mu przynosi 
zysk, wtedy to, co istnieje, nie podtrzymuje 
go”. 


Utopiwszy w cyrku większość niespodzie- 
wanie odziedziczonego spadku, Leni porzuca 
cyrk, nie doprowadziwszy nawet do pierw- 
szej premiery. Przerzuca się do telewizji, 
poznaje nowych ludzi, uczy się być od nich 
zależna i po półtora roku awansuje do grupy 
uposażeniowej IVa. Powiada teraz: „Wielki. 
mi susami tylko się człowiek ośmiesza, Ale 
drobnymi kroczkami będę mogła dojść do 
rangt podsekretarza stanu w MSZ”. 


4 więc znowu, jak w „Pożegnaniu z dniem 
wczorajszym”, nieprzeciętna indywidualność 
kobieca — otoczona rojem tuzinkowych męż- 
czyzn — szuka sobie drogi przez konsump- 
cyjne społeczeństwo, drogi, na której mo- 
głaby realizować indywidualną wolność, Dro- 
gi tej nie znajduje i staje wobec życia — 
co podkreśla tytuł — bezradna. Z tym wszy- 
stkim jest to osóbka rezolutna, przeciwień- 
stwo owych bluszczowatych tworów, które 
aby kwitnąć, muszą owijać się wokół jakie- 
goś mężczyzny. Jej niegłupia ciekawość 
świata pozwala Klugemu pakować w usta 
Leni wiele spostrzeżeń własnych, nawet w 
formie absolutnie marginesowej, bez żadne- 
go związku z akcją (np. rozważania o kło- 
potach seksualnych kosmonautów). Zaś ple- 
jada mężczyzn wokół Leni, urzędowych i 
utytułowanych, służy — przeciwnie — do wy- 
powiadania zawstydzających banałów, wy- 
„tartych aż do nieczytelności, jak obiegowa 
moneta. 


I tu dochodzimy do sedna sprawy. Styl 
Klugego zakłada posługiwanie się aktorem 
grającym fikcyjną postać. Ale ów aktor, raz 
postawiony w określonej sytuacji, badany 
jest, jak przygodny przechodzień, kamerami 


SZTUKA SKAZANĄ 
NA ZAPOMNIENIE 


Znaczące utwory prozy, poezji, 
dramatu, muzyki, plastyki czy ar- 
chitektury zachowują przez stule- 
cia zdolność wywoływania wzr: 


kinowych. 


„Film się starzeje i film przemi- 
ja'— pisze Maria Malatyńska w 
konkluzji swego artykułu 
o filmie przemijającym! 
LITERACKIE nr 44/68). — Odchodzi 


głównie wskutek przemijania pew- 


wów, i tyle innych, to nasunąć się 
musi wniosek: 
film, ta najbardziej masowa ze że 
sztuk, nie jest adresowany wyłącz- 
nie do konkretnego pokolenia od. 
biorców? A jeśli tak, to nie. 

naturze swej sztuka ta skazana 


głosy i. głosy 


czy przypadkiem 
niejednokrotnie 
słabość ś1 


Podobną wątpliwość budzić mo- 
stwierdzana 

rodków wyrazowych. fil- 
mu przy ekranizacji wielkich dzieł 
0 w literatury. Raz jeszcze na tę ułom- 
ność kina zwraca uwagę Zygmunt 


„Ccinóma-vćrite”. Zaskakuje się go pytania- 
mi, każe improwizować na poczekaniu, jąkać 
się, mówić równocześnie z kimś innym, być 
niezręcznym, tworzyć owe sekundy kłopot- 
liwego milczenia, które tak wiele mogą wy- 
razić. Nagrodą jest tu wrażenie szczerości 
i autentyzmu. 


W filmie dostrzec można także wpływ col- 
lage'ów Godarda. Kluge tak samo łapie zna- 
czące wycinki życia, byle prawdziwe, choć 
wcale niekonieczne dla przebiegu akcji. Po- 
wstaje z tego opowiadanie porozrywane, nie 
dbające o logiczną ciągłość akcji, przeskaku- 
jące niekiedy partie nader istotne dla losów 
bohaterki. Ale te dygresje są dla Klugego 
najważniejsze. Materiał wybiera sobie z naj- 
zupełniejszą swobodą: tylko to, co go na- 
prawdę interesuje, co wydaje mu się charak- 
terystyczne dla epoki. 


Ze wszystkich reakcji twórców filmowych 
na krańcowości „cinćma-vóritć”, reakcja Klu- 
gego jest jedną z najbardziej interesujących, 


Cyrk jako pretekst 


Proponuje kinematografii język giętki, pr: 
datny na wiele okazji, mogący bardziej niż 
dotąd przybliżyć filmowca do prawdy 


JERZY PŁAŻEWSKI 


„Die Artisten in der Zirkuskuppel: ratlos”, film 
produkcji NRF, reż. Alexander Kluge 


<ŁŁ 


wali go wykonać, Klasycy zaś pi- 
sali, bo nie mogli inaczej”. 

„Jak każde z dzieł wielkiej pro- 
zy — pisze Kałużyński o „Annie 
Kareninie" — jest ona przede 
wszystkim refleksją moralną. Zaś 
na jej przedstawienie składa się 


cały splot środków sztuki pi 
skiej: przebieg samej anegdot; 
analiza klimatu otaczającego; 

kopii filmowych, mała ilość archi- GRAWIURA DO ARCYDZIEŁA obraz życia wewnętrznego; ko. 


mentarz pisarza jako myśliciela' 

Natomiast adaptacja filmowa 
poszła po linii ukazania historii 
zdrady Anny i jej losów przedsta- 
wionych jako bunt przeciwko hi- 
pokryzji jej  wielkoświatowego 
środowiska. 


ych formuł estetycznych. Zmie- 
nia się dzięki nowym odkryciom 
technicznym, Dezaktualizuje się 
również w kwestii tematycznej(...) 
z powodu nieautentycznego i przy: 


tualnej prop: 
spraw dojdą kwestie natury nieja- 
ko zewnętrznej, dotyczące specy- 
1lkl odbioru dzieła ekranowego, a 
więc niemożność oglądania starych 
filmów w każdej chwili i według 
własnego wyboru (..) niszczenie 


jest na zapomnienie. I gdy prze- 
minie jego czas, film pozostaje 
tylko pojedynczą kopią w archi- 
wum, a czasem tylko krótszą lub 
dłuższą notatką w historii sztuki 
filmowej”. 


A jednak przemijanie formuł 
estetycznych, dezaktualizacja te- 
matów, a nawet odkrycia technicz- 
ne nie stanowią wyłączności filmu. 
Zachodzą — z nie mniejszym nasi- 
leniem — i w innych dziedzinach 
działalności artystycznej, nie po- 
wodując jednakże konsekwencji 
opisanych przez autorkę. Czyżby 
więc film nie był sztuką pełno- 
wartościową? 


Kałużyński (POLITYKA nr_ 44/68) 
w recenzji z „Anny Kareniny", 
która z niezwykłym powodzeniem 
zainaugurowała tegoroczne Dni 
Filmu Radzieckiego. 


Jeśli — zdaniem krytyka — film 
radzi sobie ze współczesną powie- 
ścią, to „może dlatego, że ich ma- 
teria już z racji samego programu 
artystycznego jest węższa niż 
wielkich eposów klasycznych”. 
Tęmaty tej nowej powieści „są 
wysupłane przez pisarzy, wybrane 
po refleksji, wymyślone na zasa: 
dzie procesu nieraz sztucznego (...) 
Artyści nowej fali piszą, bo ustali- 
li pomysł, i zasiadłszy, zdecydo- 


„Jakkolwiek Tołstoj jest tu 
uproszczony — czytamy w zakoń_ 
czeniu — to jednak film zachowu- 
je szlachetny profil powieści, 
głównie dzięki poziomowi gry ak- 
torskiej. Tu wyjątkowo korzystnie 
przysłużył się filmowi dubbing , 
polski (...) Z tym wszystkim fil. 
mowa »Karenina« reprezentuje nie 
więcej jak ekranową ilustrację 
arcydzieła, co jednak nie jest do 
pogardzenia, zważywszy, że nie 
tylko filmowcy, ale już przed nimi 
wybitni graficy uzyskali sławę i 
wdzięczność czytelników, jako a 
torzy grawiur do tomów klasyki”. 
KAPPA 


daptacje filmowe 
sławnych powieści są, 
jak wiadomo, jedną z 
największych pokus 
filmu. Formuły adap- 
tacyjne bywają roz- 
maite, wśród nich 

dwie główne: 
narracja filmowa dochowująca 
wierności treści dzieła literackie- 
go, jego postaciom, jego epoce, 


1 trzeźwość i szaleństwo 
Mariusz Dmochowski, Kalina Jędrusik 


narracja filmowa oparta na 
najzupełniej swobodnym i często 
metaforycznym ujęciu wątków, 
treści itd., wierna dziełu literac- 
kiemu przez oddanie jego idei, 
klimatu, ducha. W tak rozumią- 
nej wierności mieszczą się naj- 
większe odstępstwa od litery, co 
traktowane jest przez twórcę fil- 
mu jako jego niezaprzeczalne 
prawo. 


Fabrycego del Dongo, Henry'ego 
Fondy jako Pierre'a Bezuchowa, 
Grety Garbo jako Anny Kare- 
niny. 

Przykładów zastosowania dru- 
giej formuły jest niewiele, wśród 
nich najdoskonalszy wydaje się 
film Richardsona „Tom Jones”, 
o którym mówiono nawet, że 
przerasta powieść. Tu trzeba ko- 
niecznie dodać, że Richardson za- 


sobie sprawę z wynikających 
stąd konsekwencji. 

Has zastosował w „Lalce"” for- 
mułę pierwszą. Wątpliwe, czy 
mógłby sobie pozwolić na wizję 
swobodną, metaforyczną powie- 
ści Prusa: był uwarunkowany 
stosunkiem czytelnika do „Lal- 
ki”, jego przywiązaniem, jego 


pragnieniem, by to, co zobaczy 
możliwie najbar- 


na ekranie, 


INTERPRETA 


wynikającej z połączenia tych 
elementów atmosferze. W tak 
rozumianej wierności mieszczą 


się cięcia, skróty, uproszczenia, 
pominięcia pewnych partii i wie- 
lu szczegółów, co traktowane 
jest przez twórcę filmu jako 
twarda konieczność; 


Przykładów zastosowania pier- 


wszej formuły jest mnóstwo, 
przy różnych poziomach i wiel- 
kiej rozpiętości osiągniętych re- 
zultatów; od filmów szczebla naj- 
niższego, jak amerykański „Lord 
Jim”, nędzna parodia conradow- 
skiej powieści, do filmów przy- 
zwoitych, jak francuska adapta- 
cja „Pustelni parmeńskiej”. Ar- 
cydzieł nie ma, są fragmenty i są 
role, jak Marii Casarćs jako San- 
severiny, Górarda Philippe jako 


adaptował powieść dobrej klasy, 
ale nie arcydzieło: można doro- 
snąć do Fieldinga czy więcej na- 
wet, ale nie zdarzyło się, żeby 
ktokolwiek dorósł do Tołstoja 
lub Stendhala, i jest bardzo wąt- 
pliwe, czy zdarzy się to w filmie 
kiedykolwiek. „Lalka” Prusa, bez 
względu na to, jakie miejsce zaj- 
muje w literaturze światowej, w 
odbiorze polskim jest dziełem 
rangi najwyższej; Wojciech Has, 
adaptując takie dzieło, zdawał 


dziej przylegało do książki. Sy- 
tuacja u nas jest pod tym wzglę- 
dem dość specjalna — Prus, Że- 
romski czy Sienkiewicz są niety- 
kalni w pewien sposób, adaptator 
musi iść za pisarzem (świado- 
mość odbioru społecznego i ro- 
dzaju tego odbioru sprawia, że 
również chce), musi wystrzegać 
się dowolności i odstępstw, gdzie 
tylko możliwe. Wychodząc z tych 
założeń, Has uznał, że cnotą na- 
czelną filmu będzie maksymalna 


wierność: „Nie zapominam, że 
w każdym domu polskim znajdu- 
je się tekst tej powieści” — pod- 
kreślał w wywiadach udziela- 
nych w trakcie pracy nad fil- 
mem. Tę wierność pragnął dopeł- 
nić jednak swoim odczytaniem, 
swoim rozumieniem „Lalki” jako 
człowieka i artysty współczesne- 
go: „Trzeba ujawnić związki łą- 
czące współczesnego człowieka z 
bohaterami prusowskiej epoki”. 
„należy szukać pomostu pomię- 
dzy epoką Prusa a dniem dzi- 
siejszym”; „chcemy skoncentro- 
wać się na głównej postaci, na 
Wokulskim i jego dramacie czło- 
wieka osamotnionego”; „Wokul- 
ski w większym jeszcze stopniu 
niż w powieści będzie przewod- 
nią postacią filmu”. 

Taka interpretacja (czy inna) 
jest w filmie ambitnego reżyse- 
ra uprawniona, jest nawet ko- 
nieczna. Połączenie jednak wier- 
ności rygorystycznie rozumianej 
(„nasz film nie może, niestety, 
objąć wszystkich wątków powie- 
ściowych”) i interpretacji jest 
rzeczą bardzo trudną, jeśli w o- 
góle możliwą. 

W trwającym blisko trzy go- 
dziny filmie — zrobionym z kul- 
turą, ze smakiem, z wyczuciem 
obrazu filmowego — Has zapre- 
zentował zasadnicze wątki „Lal- 
ki”, przedstawił jej głównych bo- 
haterów, nakreślił jej tło spo- 
łeczne, scharakteryzował miejsca 
akcji i wydarzeń, uwzględnił ko- 
lor lokalny (postaci marginalne, 
sceny i sytuacje rodzajowe). Cię- 
cia, jakich dokonał w tekście, są 
zrozumiałe z punktu widzenia 


-.pomyślanej przez Hasa całości, i 


są logiczne. 


Zgodnie z zamierzeniem reży- 
sera, ośrodkiem tej bogatej pa- 
noramy jest Wokulski. Wierność 
obowiązuje w stosunku do wszy- 
stkich i wszystkiego, interpreta- 
cja dotyczy Wokulskiego. Ale 
zinterpretowany Wokulski musi 
rzutować na wszystko inne; ina- 
czej ten klucz nie otwiera nicze- 
go i powstaje rozziew pomiędzy 
wiernością a interpretacją, ist- 
niejącymi oddzielnie i niezależnie 
od siebie. 


Wokulski z powieści jest czło- 
wiekiem rozumu i człowiekiem 
serca. Jego tragizm wynika z 
równoległego istnienia w nim 
rozsądku i „wariactwa”, siły i 
słabości, pozytywistycznej trzeź- 
wości i romantycznego szaleń- 
stwa; jest to człowiek w najwyż- 
szym stopniu świadomy i w naj- 
wyższym stopniu opętany; chłod- 
ny po wierzchu, w głębi tempe- 
ratury uczuciowej najwyższej, 
Słowem, by użyć określenia 
współczesnego, jest to człowiek 
rozdarty i cały jego los, wszyst- 
kie konflikty są rezultatem tego 
rozdarcia. 


Wokulski z filmu to człowiek 
czynu, energii, który przegrywa, 
ponieważ nie rczumie go społe- 
czeństwo, ponieważ uniemożliwia 
mu ono — wskutek swoich prze- 
sądów, snobizmu,  klanowości, 
małości, braku szerszych hory- 
zontów — wszelką skuteczną 
działalność. Miłość do Izabeli 
Łęckiej stanowi tu tylko dopeł- 
nienie, jeśli nie figurę retorycz- 


ną. Klęska Wokulskiego jest klę- 
ską jednostki wybitnej, niezrozu- 
mianej, niezaakceptowanej. O 
żadnym rozdarciu, wewnętrznym 
nie ma mowy: jest walka obró- 
cona na zewnątrz i w tej walce, 
po ogromnych wysiłkach, prze- 
grana; nie ma walki wewnętrz- 
nej: społecznika, działacza, nie- 
spełnionego naukowca, rozumne. 
go człowieka interesów ze spad- 
kobiercą romantyków, kochan- 
ków „Aldon i Maryl”. Wokulski 
z filmu jest połową Wokulskiego 
z. powieści. 


Do stworzenia takiego Wokul- 
skiego reżyser ma przecież pra- 
wo, ale pod pewnym warunkiem: 
tym mianowicie, że ze zmian do- 
konanych w postaci głównego 
bohatera wynikać będą konse- 
kwencje dla całego filmu, skoro 
w tej postaci ogniskuje się pro- 
blematyka dzieła i od niej we 
wszystkich kierunkach biegną 
nici. Tymczasem takich konse- 
kwencji nie widać. Przeciwni 
Romans zajmuje w filmie mi 
sce równie ważne jak w powieści, 
spotkania z Izabelą są słupami 
milowymi w rozwoju akcji, o u- 
czuciach Wokulskiego — o któ- 
rych czytelnik wie z Prusa, ale 
których widz z filmowej postaci 
nie odczyta — wciąż się mówi, 
są one przedmiotem troski Rzec- 
kiego, miłosiernych zabiegów pa- 
ni Wąsowskiej, sarkastycznych 
uwag doktora Szumana; przez 
nie Mraczewski dostaje wymó- 
wienie, dla nich prezesowa Za- 
sławska (w scenie mistrzowskiej, 
jednej z najszlachetniejszych w 
filmie) snuje opowieść o klęskach 


Gesty i echa miłości 


Beęta 


yszkiewicz 


swojej młodości — epizody są po- 
wtórzone wiernie, ale nie dotyczą 
Wokulskiego z filmu: dotyczą 
Wokulskiego z powieści. W fil- 
mie, gdzie nie ma miejsca na 
miłość Wokulskiego, jest miejsce 
na wszystkie gesty i wszystkie 
echa tej miłości. I na cały jej 
sztafaż. Nie chodzi więc o to, że 
Wokulski Hasa nie jest Wokul- 
skim Prusa. Chodzi o to, że Wo- 
kulski Hasa został umieszczony 
w świecie Wokulskiego Prusą i 
że ten świat nadal zachowuje się 
tak, jakby i Wokulski był taki, 
jakim go Prus wymyślił. Oto nie- 
dogodności częściowej interpre- 
tacji i częściowej wierności. Lub 
wierności całkowitej w jednym 
planie i interpretacji w innym. 


Tyle, jeśli idzie o formułę fil- 
mu i jej realizację — jeden z 
problemów, jakie stawia „Lalka” 
Hasa. Problemów takich jest 
więcej, od roboty reżyserskiej, 
dialogów i aktorstwa począwszy, 
na scenerii (aluzje historyczne 
i obyczajowe), kostiumie i'pej- 
zażach skończywszy. Wszystkie 
one zasługują na uwagę, tak ze 
względu na przedmiot adaptacji, 
jak i na nią samą oraz rolę, jaką 
się filmowej „Lalce” przeznacza. 
Co zaś do uwag zamieszczonych 
wyżej, trzeba dodać, że dotyczą 
one i mogą dotyczyć tvlko dzieła 
filmowego. Przy ocenach filmo- 
wycli komiksów nikt nie zajmu- 
je się stosunkiem wierności i in- 
terpretacji. 


JOANNA GUZE 
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0 debiutach wiele się dziś dyskutuje w środowisku filmowym. Na ten temat wypo- 
wiadali się już na naszych łamach znani filmowcy, między innymi także profesoro- 


wie szkoły filmowej. Pisaliśmy także o. debiutach w naszym cyklu artykułów „W 


stronę zmian”. Dziś publikujemy dalsze wypowiedzi. Głos zabierają reżyserzy: An- 
drzej Wajda, Andrzej Żuławski i Henryk Kluba, 


— Szkoła filmowa nie powinna być jedy- 
nym źródłem filmowców. Rzemiosła można 
nauczyć się w kilka tygodni. Ważne są prze- 
de wszystkim określone dyspozycje i Świa- 
domość tego, co chce się powiedzieć. Na 
wykładzie inaugurującym pierwszy rok stu- 
diów zapytałem kandydatów na reżyserów, 
jakie filmy pragnęliby realizować i co chcie- 
liby w nich przekazać — nie potrafili udzie- 
lić sprecyzowanej odpowiedzi. Natomiast to, 
jak film zrobić, technika, inscenizacja itp. 
nie przedstawiały dla nich większych pro- 
blemów. Są w Polsce ludzie, którzy nie ma- 
ją dyplomu szkoły, ale są potencjalnymi 
kandydatami na twórców filmowych. Ktoś 
powie, że nie udał się eksperyment z pisa- 
rzami. Tak, ale stworzyli oni kilka dzieł 
wysokiej klasy, a Ścibor-Rylski stał się za- 
wodowym reżyserem. Trzeba dotrzeć do in- 
nych środowisk twórczych — do malarzy. 
reżyserów teatralnych, aktorów. Myślę, że 
takie indywidualności jak Kantor, Swinar- 
ski, Grotowski czy Henryk Tomaszewski, 
miałyby wiele do powiedzenia w filmie. 
W działalności podobnych ludzi upatruję 
szansę ożywienia naszej kinematografii. 


Dziś absolwenci szkoły filmowej z 
ogromnym trudem zyskują prawo do de- 
biutu. Jaką więc szansę mają ludzie spoza 
jej kręgu? 


— Niestety, za długo każe się czekać 
młodym, zdolnym ludziom na debiut. Pra- 
wo doń zyskuje się zwykle na drodze „wy- 
sługi lat”. Ta biurokratyczna metoda awan- 
osobowości, niszczy in- 
wencję, tępi wrażliwość, pozbawia świeżoś- 
ci. O ile praca przy pierwszym filmie poz- 
wala młodemu absolwentowi otrzaskać się 
z machiną produkcyjną, to każdy kolejny 
film, współpraca z różnymi reżyserami, pro- 
wadzi do stopniowego zatracania własnej 
indywidualności, obciąża intelekt i wyobraź- 
nię obcym sposobem myślenia i widzenia. 


Wydaje mi się, że najsłuszniejszym roz- 
wiązaniem tego problemu byłoby powierze- 
nie absolwentom realizacji filmów telewi- 
zyjnych. Ryzyko finansowe niewielkie, te- 
lewizja wchłania wszystko, a korzyści oczy- 
wiste. Krótka (zwykle 30 minut), skonden- 
sowana forma widowiska telewizyjnego 
pozwoli młodemu reżyserowi wykazać się 
umiejętnością przestrzegania zasad drama- 
turgii, operowania myślowym i wizualnym 
skrótem, prowadzenia aktora. Nalężałoby w 
moim pojęciu uczynić z tego zasadę; i jak 
najszybciej podjąć konieczne decyzje, Jed- 
nocześnie wyłania się sprawa powołania od- 
powiedniej komisji, która zajęłaby się fa- 
chową oceną owych wstępnych realizacji. 
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Andrzej Wajda w czasie realizacji 
rzy Lipman, Andrzej Wajda, Stefan Matyjaszkiewicz, Kazimierz Kutz 


Sądzę, że modyfikacji powinna również 
ulec zasada przyjmowania nowych ludzi do 
zespołu. Dotychczas prawo angażowania 
miał wyłącznie kierownik artystyczny. Była 
to praktyka niesprawiedliwa. Często bo- 
wiem bywa tak, że na przestrzeni kilku 
filmów, mnie albo też któremuś z moich 
kolegów asystuje ten sam absolwent szko- 
ły filmowej. Mam więc moralny obowiązek, 
jeżeli oczywiście uznam go za dojrzałego 
do samodzielnej pracy reżyserskiej, wpro- 
wadzić go do zespołu i umożliwić debiut. 
Niestety, w praktyce tego rodzaju rewanż 
w stosunku do tego, który pracował na mnie 
latami, jest niemożliwy 


— Odpowiedzialność kierownika artystycz- 
nego za debiut była — jak dotąd przynaj- 
mniej — czysto fikcyjna. 


— Z pewnością. Żadnego z nich nie na- 
grodzono, jeżeli debiut wypadł pomyślnie, 
ale żadnego też nie zganiono, jeżeli debiut 
się nie udał. Kierownik artystyczny powi- 
nien być rzeczywiście współodpowiedzialny 
za debiutancki film; powinien go firmować. 
W czołówce — obok nazwiska debiutanta — 
należałoby umieścić nazwisko promotora. 
Oczywiście, zasady tej nie należy stosować 
w sposób sztywny. Istnieją przecież wy 
padki, kiedy opieka artystyczna nie jest w 
ogóle potrzebna, a nawet wydaje się nie- 
wskazana, debiutant bowiem „ujawnia indy- 
widualność uformowaną, dojrzałą. Wymienię 
przykładowo nazwiska Skolimowskiego czy 
Leszczyńskiego. Jeżeli debiutant nie daje 
sobie rady, jego opiekun powinien czynnie 
włączyć się w realizację; ważniejszy jest 
bowiem końcowy rezultat od prestiżu osób 
zaangażowanych w produkcję filmu. 


Panuje u nas również fałszywe przekona 
nie, wywodzące się zapewne z tradycji lite- 
ratury i malarstwa, że każdy film jest dzie- 
łem sztuki, a jako taki powinien być na- 
znaczony indywidualnością jednego artysty. 
Stąd niechęć kierownika artystycznego do 


„Pokolenia". Klęczą od lewej: Je- 


ingerencji w proces realizacji debiutanckie- 
go filmu. Tymczasem zapomina się, że 
istnieje roziegła dziedzina kina rozrywko- 
wego, które fabrykuje się według ogólnie 
znanych zasad — dwu lub trzech fachowców 
współpracuje ze sobą ściśle przy realizacji 
jednego filmu. 


— Wspominał pan kiedyś o potrzebie 
stworzenia zespołu, który zająłby się wy- 
łącznie sprawą debiutów. 

— Sądzę, że stworzenie takiego zespołu 


byłoby słuszne. Nie wiem tylko, czy jest to 
obecnie możliwe 


"ANDRZEJ 


ŻUŁAWSKI 


— Od prawidłowego rozwiązania sprawy 
debiutów zależy w poważnym stopniu roz- 
wój naszej kinematografii. W prowadzonej 
ostatnio ożywionej dyskusji padały różne 
projekty. Niektórzy spośród dyskutantów 
postulowali „politykę rezygnacji” z twór- 
ców, o których wiadomo, że nie są w sta- 
nie zrealizować przyzwoitego filmu. 


— Moja sytuacja jest szczególna: zreali- 
zowałem jak dotąd samodzielnie dwa filmy 
telewizyjne. Nie przywiązuję do nich więk- 
szej wagi. Tymczasem na podstawie tych 
właśnie filmów zaliczono mnie w poczet 
twórców tak zwanego „trzeciego kina pol- 
skiego”, poddano je wnikliwej i wszech- 
stronnej analizie, doszukano się paranteli 
literackich, określono nawet moje emploi. 
Taka sytuacja dowodzi głodu krytyki, tęsk- 
niącej do wydarzenia, oczekującej pro- 
roka. Jest to również miara martwoty i ja- 
łowości naszego współczesnego kina. 


Nie sposób zgodzić się z tym, co postuluje 
Bolesław Michałek, mówiąc o „polityce re- 
zygnacji” z tych twórców, którzy dali 
jaskrawe dowody nieumiejętności i braku 
talentu; choć sama idea jest niewątpliwie 
słuszna, a nawet szlachetna. Postulat Mi- 
chałka sugeruje bowiem zabieg typu admi- 
nistracyjnego, a taki — w moim przeko- 
naniu — może przynieść więcej szkody niż 
pożytku. A zresztą, jakie w podobnej sy- 
tuacji zastosować kryteria? Jak ustalić, kto 
się definitywnie nie nadaje do tego zawo- 
du, komu dać jeszcze ostatnią szansę, a ko- 
mu jej odmówić? Sądzę, że 30 procent de- 
cyzji byłoby fałszywych, krzywdzących. Mo- 
że więc należałoby przemówić do sumie- 
nia? Zostawić każdemu możliwość indywi- 
dualnego podjęcia decyzji? Nie widzę jed- 
nak tych, którzy „przyznają się do winy”. 


— Jak zatem należy rozstrzygnąć ten pro- 
blem? 


— Jedyną szansę upatruję w dopływie no- 
wych, dynamicznych młodych sił, które 
swoim pojawieniem się w kinematografii 
wyeliminują drogą naturalnej selekcji tych, 
którzy się nie sprawdzili. Produkcja filmów 
jest bowiem ograniczona i niec nie wska- 
zuje na jej wzrost w najbliższych latach 
Oczywiście, żeby ta szansa powstała, trzeba 
umożliwić debiut, a potem faworyzować 
młodych, ambitnych ludzi, którzy mają coś 
do powiedzenia, którzy pragną realizować 
kino znaczące społecznie i estetycznie, wy- 
różniające się indywidualnym  widzeniem 
twórcy. Aby tak się stało, trzeba stworzyć 
wokół debiutantów atmosferę zaufania 
i życzliwości; trzeba zaryzykować. Inaczej 
wszystko zostanie po staremu. 


Stworzyliśmy bowiem dziwaczny model 
kina: w połowie jest to organizacja typu 
„hollywoodzkiego” ze wszystkimi jej wa- 
dami i bez jej zalet, w połowie zaś dzie- 
dzina twórczości zależna całkowicie od ka- 
pryśnego rynku literacko-publicystycznego. 
Jednym z nieszczęść naszego filmu jest to, 
że nie potrafił on wykształcić zawodowców, 
a jedynie praktyków. Nie mamy na przy- 
kład zawodowych scenarzystów, bez których 
trudno sobie wyobrazić komercjalne kino, 
to znaczy takie, które potrafi wypełnić 
szczelnie widownię. W ostateczności bowiem 
kino zajmuje się produkowaniem według 
recept, nie zaś powielaniem literackim form 
i tematów. Niestety, zasada komercjalizmu 
została u nas pojęta opacznie. Dowodem 
powierzanie  „rozrywkowych” « scenariuszy 
debiutantom. Tymczasem wiadomo, że kino 
konsumpcyjne jest szalenie trudne i wy- 
maga właśnie „zawodowych” umiejętności. 


Paradoks naszej sytuacji polega na tym, 
że w istniejących w kinematografii polskiej 
warunkach szansę, przynajmniej potencjal- 
ną, mają nie zawodowcy (tych zresztą nie 
ma), ale twórcy; ludzie, którzy samodziel- 
nie potrafią wyprącować pewne wartości, 
a nie jedynie wykonywać zlecenia; dla któ- 
rych kino jest czymś więcej niż sposobem 
zarobkowania. 


W tych warunkach napawają mnie lękiem 
wszelkie próby reform typu administracyj- 
nego. Rzecz nie w tym, by drogą takich 
czy innych zarządzeń zagwarantować kine- 
matografii stały dopływ świeżych sił, lecz 
by stały się one elementem istotnie ożyw- 


Andrzej Żuławski 


czym, inspirującym i twórczym. Dlatego ko- 
nieczna jest inna reforma — „reforma móz- 
gów”. Uświadomienie sobie przez kinema- 
tografię, że polepszenie może nastąpić tylko 
w wypadku stworzenia warunków, w któ- 
rych odzyskają swoje pierwotne znaczenie 
takie pojęcia, jak talent, indywidualność, 
dobry gust, zaangażowanie. 


— W czym upatruje pan szansę odnowy 
polskiego kina? 


— Należy zaufać młodym. Dlaczego trzeba 
czekać latami na debiut? Dlaczego system 
wieloletnich asystentur ma być sprawdzia- 
nem umiejętności absolwenta szkoły filmo- 
wej? Według jakich kryteriów ocenia się 
stopień jego dojrzałości do podjęcia samo- 
dzielnej pracy? A przecież przyszli reży- 
serzy realizują filmy w szkole, mają często 
za sobą oryginalne próby  scenopisarskie, 
literackie, dziennikarskie, teatralne. Dlacze- 
go te czynniki nie są brane pod uwagę przy 
ocenie możliwości twórczych kandydata na 
reżysera, dlaczego ludziom, którzy wyka- 
zali się aktywnością intelektualną i wyo- 
braźnią twórczą, nie umożliwia się debiutu, 
dlaczego prawo do debiutu zdobywa się me- 
todą urzędniczą, na zasadzie „wysługi lat”? 


Mamy specjalistów od patosu, liryki, 
humoru; ci ludzie wzbogacili w przeszłość 
ci nasze kino o nowe wartości, często cenne, 
ale dziś nie mają już odwagi ani wyobraźni, 
żeby pójść dalej, żeby zaryzykować. Mogą 
najwyżej powielać własną, wypracowaną 
przed laty formułę. Wielu z nich zdaje so- 
bie zapewne sprawę z własnych braków 
których nie są i nie będą już w stanie nigdy 
uzupełnić. Dlatego obserwujemy narastaj: 
cy w naszej kinematografii proces mistyfi- 
kacji zawodu reżysera. 


Główną zatem przyczyną  niedorozwoju 
naszego nimu jest słabość intelektualna wie- 


lu twórców, niemożi 
ki „małego realizmu” i zaatakowania wiel- 
kiej problematyki moralnej, politycznej, 
społecznej. Uprawiane gatunki — niezależ- 
nie od tego czy chodzi o komedię, melodra- 
mat czy kryminał — stroi się w kostium 
„dzieła zaangażowanego”. stanowiącego n 
pełniejsze alibi dla tych wszystkich, którym 
obojętny jest zarówno artystyczny, jak 
i ideowy kształt filmu. Wobec takiej sytua- 
cji rodzi się obawa, że zmiany personalne 
w polskiej kinematografii nie dają rękojmi 
na poprawę aktualnej sytuacji. Istnieje bo- 
wiem realna możliwość wykorzystania owe- 
go faktu przez koniunkturalistów i spryc 
rzy, którzy postarają się wśliznąć na opróż- 
nione miejsca. 


Proces odnowy mogą zapoczątkować tylko 
młodzi twórcy, którzy przychodzą z nowy- 
mi ideami, nowym stosunkiem do rzeczy 
wistości i z nowymi poglądami na kino 
Mają niewiele do stracenia, nie traktują 
bowiem pracy w filmie li tylko jako spo- 
sobu zarobkowania; realizowanie filmów 
jest dla nich sprawą osobistą, bardzo istot- 
ną. Trudno proponować konkretne rozwią- 
zania organizacyjne, zwłaszcza że sprawa 
debiutów jest tylko fragmentem (co prawda 
jednym z najistotniejszych) rozległego kom- 
pleksu zagadnień, które domagają się ko- 
rekty; sądzę jednak, że należy uczynić 
wszystko, by młodzi mogli szerszym frontem 
wejść do kinematografii. Być może, ów na- 
pływ świeżych sił spowoduje poruszenie w 
środowisku, wyrwie z uczucia błogostanu 
tych, którzy spoczęli na laurach, stworzy 
ożywczą atmosferę rywalizacji i w konsek- 
wencji pozwoli naszemu kinu odzyskać utra- 
coną rangę. 


wyjścia poza opłot- 


W tym miejscu należałoby wyrazić uzna- 
nie krytyce, która podjęła trud i ryzyko 
lansowania młodych twórców, odważnie bio- 
rąc na siebie współodpowiedzialność za ich 
artystyczne poczynania. To bardzo ważne, 
że nie czujemy się samotni, że nastąpiło ja- 
kieś zintegrowanie wysiłków, bez którego 
Modne byłoby podjąć jakiekolwiek działa- 
nie. 


Rozmowy przeprowadził: 
ANDRZEJ MARKOWSKI 


Henryk Kluba 


FRANCO ZEFFIRELLI:— CHCĘ SŁUŻYĆ PUBLICZNOŚCI 


Włoski reżyser Franco Zeffirelli jest autorem dwóch 
filmów opartych na sztukach Szekspira — „Poskro- 
mienie złośnicy” i „Romeo i Julia". 


— Szekspir wkroczył w moje życie zupełnie niespo 
dziewanie — mówi Zeffirelli w wywiadzie dla pary- 
skiego tygodnika „Les Lettres Frangaises". — Po pro- 
stu pewnego dnia londyński teatr Old Vic zapropono- 
wał mi reżyserię jednej z jego sztuk. Marzyłem zaw- 
sze o wystawianiu wielkich tragedii, nie moglem więc 
zaprzepaścić takiej szansy. I w rezultacie właśnie 
Szekspirowt zawdzięczam swą pozycję w świecie tea- 
tru. Kiedy zainterosowałem się Jilmem, zacząłem od 
sztuk Szekspira, a zwłaszcza od jego komedii. Kino 
wielokrotnie dokonywało adaptacji Szekspirowskich 
tragedii, natomiast niezmiernie rzadko zajmowało stę 
komediami. 


„Poskromienie złośnicy” to sztuka bardzo aktualna 
! bliska współczesnemu widzowi, Chcę służyć publicz- 
ności t mówiąc to — nie odczuwam wstydu, Prawdzt 
wa sztuka musi być zrozumiała dla wszystkich, nie 
tylko dla elity. Ale często ta masowa widownia żywi 
wobec dzieł klasyków przesadny szacunek, jest onie- 
śmielona. Postanowilem więc stworzyć serdeczniejsze, 
żywsze stosunki pomiędzy wielkim dziedzictwem kla 
sykt a publicznością. To wyjaśnia, dlaczego wybrałem 
„Poskromienie złośnicy” — sztukę o groteskowym 
charakterze, poruszającą odwieczny problem „walki 
płci”. Aby jeszcze bardziej ułatwić publiczności odbiór 


Przesadny szacunek 


filmu. 
beth 

Po zrealizowaniu tego filmu uważałem, że mam jesz- 
cze do spłacenia Szekspirowi pewien dług. Chciałem 
realizować adaptację jednej z jego tragedti. Wybra- 
łem „Romea i Julię”. 

W „Poskromieniu złośnicy” pragnąłem niejako zbu- 
dować most pomiędzy teatrem i kinem. W adaptacji 
„Romca i Julii” postanowiłem natomiast spróbować, 
jak Szeksptr zniesie poetykę filmu. Ale. jednocześnie 
starałem się ocalić poezję szekspirowskiego tekstu. 
1 tak w trwającej dwanaście minut scenie balkono- 
wej zachowałem pełny tekst oryginału. Film ma zre- 
sztą gwałtowny ton odpowiadający tamtej epoce. 

Mówi się, że sceneria mego jlimu sprawia wrażenie 
autentyku. Pochodzę z Florencji, studłowatem arcnt- 
tekturę t wydaje mi się, że mam wyczucie stylu, a 
zwłaszcza stylu włoskiego Renesansu. Wielki plac w 
„Romeo t Julit" to dekoracja, ale wszystkie pozostałe 
sceny krącitem w naturalnej scenerii. 

Moje najbliższe plany? Rozstaję się chwilowo z 
Szekspirem. Pracują w Rzymie nad wystawieniem 
montażu sztuk włoskiego teatru renesansowego — od 
Baccaccia do Aretina. Włoski renesans byt przewodni- 
kiem teatru światowego. Ostemdziestąt procent sztul 
Szekspira to historie zaczerpnięte z teatru włoskiego. 
Szekspir, tworząc postać Mercutia, po prostu posłużył 
się całymi fragmentami włoskich sztuk renesanso- 
wych. 


wybrałem na odtwórców głównych ról EU 
Taylor i Richarda Burtona. 


„Romeo i Julia" 


Nieszablonowe | 
Wiaczesław Ticł 


POCZTÓWKA Z BELGRADU 


„WÓZ BEZ KÓŁ 


NOWY FILM ALEKSANDRA PETROVI 


Na ekrany polskich kin wszedł głośny tllm / 
ksandra Petrovića „Spotkałem nawet szczęśliw 
Cyganów". Reżyser zakończył tymczasem real 
cję swego następnego filmu, który nosi robo 
tytul „Wóz bez kół”. 


— Bezkresna panońska równina t żyjący tu 
dzie. Jednostajność krajobrazu wpływa także 
monotonię życta. Młoda t ponętna, ale samotr 
nieszczęśliwa nauczycielka (gra ją Annie Girart 
z trudem godzi się z nieciekawym życiem. P< 
wienie się samolotu służby rolnej jest w tej bi 
nej t błotnistej okolicy prawdziwą sensacją... 


Petrović nie chce mówić o fabule swego fil 
Wiadomo jednak, że — podobnie jak w „Spotkai 
nawet szczęśliwych Cyganów" — pozostał wie! 
panońskiej równinie; bohaterami są jednak 
Cyganie — zbieracze gęsiego pierza, ale pastuć 
pilnujące stad świń. „Wóz bez kół” będzie poer 
tem o ludziach, którzy — na przekór monotc 
krajobrazu i życia — są naprawdę niezwykli. 


— W moim filmie — mówi reżyser — zajmuję 
przede wszystkim problemami wolności jedno 
i moralności człowieka. Uważam je bowiem za r 
ważniejsze w dzisiejszym świecie, W „Wozie | 
Kół” zacierają się granice między dobrem t zł 
między tym, co realne t nierealne; obserwuję d 
ność ludzi do pełnej wolności, konfrontowane, 
prawami przyrody t społeczeństwa. W tstocie f 
ten mówi o wyzwalaniu się człowieka od t 
wszystkiego, co jest mu- wrogie. Naruszone zost 
konwencjonalne zasady moralne, trudno dzi 
postacie na pozytywne t negatywne. Takt jest 
główny bohater filmu — Trisa. 


— Trisa to chłopak niewykształcony, tmpulsywni 
mówi o nim odtwórca tej roli, słowacki aktor I 


[> 


« 


telegram 


HOLLYWOOD. W uroczystym pogrzebie tragicznie 
zmarłego aktora Ramona Novarro wziął udział cały 
hollywoodzki świat filmowy. Wśród tych, którzy od- 
dali hołd pamięci niezapomnianego „Ben Hura' 
ganina”, byli również weterani amerykańsl 


PRAGA. Jan Kadar i Elmar Klos Oskarżony”, 
„Sklep przy głównej ulicy”) realizują we wspólnej 
produkcji czesko-amerykańskiej film „Co niesie wo- 
da”, Scenariusz opracowany został na podstawie po- 
wieści węgierskiego pisarza Lajosa Zilaly. Obsada 
aktorska — międzynarodowa. 


HOLLYWOOD. Reżyser John Huston objął jedną z 
głównych ról w filmie „De Sade”. Jego partnerami są: 
Senta Berger, Lilli Palmer i Keir Dullca. 


MADRYT. Hiszpańskie kluby filmowe zorganizowały 
akcję protestacyjną przeciwko cenzurze i dystrybuto- 
rom rozpowszechniającym wybitne filmy w okrojonej 


„DOŻYJEMY DO PONIEDZIAŁKU” 


W Wytwórni im. Gorkiego ukończono 
realizację filmu „Dożyjemy do _poniedział- 
ku” w reżyserii Stanisława Rostockiego. 
Akcja toczy się w środowisku szkolnym — 
zbiorowym bohaterem filmu jest dziewiąta 
klasa jednej z moskiewskich szkół oraz jej 
nauczyciele. Twórcom zależało zwłaszcza na 
ukazaniu na ekranie nieszabionowych po- 
staci pedagogów, zarówno tych młodych, 
początkujących, jak i starszych stażem. Po- 
zwoliło to przedstawić codzienne szkolne 
konflikty w ich pełnym, niczym nie fałszo- 
wanym wymiarze. 

Doświadczonego nauczyciela, wychowaw- 
cę klasowego, gra popularny aktor Wiacze- 
sław Tichonow (Bołkoński ź „Wojny i po- 
koju”); młoda aktorka Irina Pieczernikowa, 
która tą rolą debiutuje w filmie, kreuje 
świeżo upieczoną lektorkę języka angiel- 
skiego; w roli oschłej i surowej nauczyciel- 
ki rosyjskiego występuje Nina Mieńszyko- 
wa. Jedną z epizodycznych ról zagrała za 
służona aktorka wielu filmów radzieckich 
— Olga Żizniew: 


„PIERWSZA MIŁOŚĆ” 


Powieść Iwana Turgieniewa pod tym tytu- 
łem posłużyła reż. Wasilijowi Ordynskiemu 
za kanwę barwnego filmu, który, powstaje 
ź% okazji 150 rocznicy urodzin wielkiego pi 
sarza. Turgieniew napisał tę powieść w póź- 
jejszych latach swego życia, spojrzał w 
niej na romantyczne młodzieńcze emocje % 
dystansu życiowego doświadczenia. 
Centralną postacią filmu jest Władimir — 
twórcy obserwują dramatyczne wydarzenia 


W RADZIEGKICH ATELIERS 


jego oczami, nieco inaczej niż w powieści, 
gdzie na plan pierwszy zdaje się wybijać 
kapryśna, nieprzystępna postać Zinaidy. Ro- 
le te grają: debiutujący na ekranie Wadim 
Własow i Irina Pieczernikowa, która dopie- 
ro co skończyła zdjęcia swego pierwszego 
filmu „Dożyjemy do poniedziałku”. Postać 
ojca Władimira, w którym kocha się Zi- 
naida, odtwarza Innokientij Smoktunowski. 
Jest to w jego interpretacji człowiek wład- 


czy, egoista, który nie waha się zdeptać 
młodzieńczej miłości syna, zmuszając jego 
ukochaną do bezwzględnej uległości. 


„PIERWSZA DZIEWCZYNA” 


Film ten powstaje w Mosfilmie w reży- 
serii Borisa Jaszina. Poświęcony jest obcho- 
dzonej właśnie pięćdziesiątej rocznicy utwo- 
rzenia Komsomołu. Akcja toczy się w latach 
dwudziestych na wsi, kiedy powstawały tam 
nieliczne jeszcze wówczas organizacje kom- 
somolskie, prowadzące bezpardonową walkę 
z kułactwem i kontrrewolucją. 

Bohaterka filmu, Sasza Jermakowa, jest 
pierwszą komsomołką w powiecie — ckra- 
nowa opowieść ukazuje jej krótkie, pelne 
poświęcenia życie, przecięte niespodziewa- 
nie przez bandycką kulę. W roli tej wystę- 
puje młoda aktorka Walentina Tieliczkina, 
znana już z udanej kreacji w filmie Gera- 
simowa „Dziennikarz”. Jej partnerami 
znani aktorzy, m. in. Konstantin Sorokin 
w roli wiejskiego popa, który w finale fil- 
mu uprzedzi ludność wioski o zbliżaj 
ię napadzie kułackiej bandy, oraz 
triżenow, grający odrażającą postać dezer- 
tera, syna kułaka. 


POWRÓT 
MAE WEST 


Głośna aktorka ame- 
rykańska lat trzydzie- 
stych, Mae West, zamie- 
rza powrócić do pracy 
w filmie. Mae West, li- 
cząca obecnie 76 lat, za- 
gra w „Sekstecie żon” 
kobietę, która pocho- 
wała już sześciu mężów 
1 rozgląda się za siod- 
mym. 


Paluh. — Kocha nauczycielkę Reżę, która go jed- 
nak porzuci zanim chłopak zuć sobie sprawę z siły 
uczucia, jakte nim owładnęło. Łączą go serdeczne 
stosunki z głuchoniemą dziewczyną, ale lekko- 
myślnie doprowadzi do ich zerwania. 


„Wóz bez kół” będzie więc mówił o głębokich 
konfliktach i dramatach osobistych, będzie też za- 
wierał elementy farsy i poetyckiej groteski, Trze- 
cim jego istotnym składnikiem jest problematyka 
społeczna. 


— zajmuję się chętnie sprawamt wst — mówi 
reżyser. — Połowa Jugosłowtan żyje na wst, my 
zaś — poruszując problematykę społeczną — ogra- 
niczamy się prawie zawsze do spraw ludności 
miejskiej, Zapominamy, że znaczna część naszych 
obywatelt długo jeszcze żyć będzie na wst. I że tu 
właśnie kryje się mnóstwo konfliktów. 

esjot 


KOLEJNY 


KRYTYK - REŻYSER 


Moralność człowieka 
Evu Ras w „Wozie bez kół" Amerykanka Susan 
Sontag postanowiła po- 
rzucić pracę krytyka 
filmowego t zająć stę 
reżyserią. Jej film nie 
powstanie jednak w 
USA, ale w Szwecji; 
Sontag pragnie bowiem 
nakręctć „melodramat 
polityczno-erotyczny 0 
dezerterze z Wietnamu, 
który ucieka do Sztok- 
_holmu t żyje w domu 
pewnej pary małżeń- 
skiej”. 


RZEK Ri 3 


DEMONSTRACJE 
1 TENIS 


Zespół złożony z trzy- 


nastu szwedzkich  fil- 
mowców pod kierowni- 
ctwem Bo Widerberga 
zrealizował barwny 
pełnometrażowy film 
dokumentalny o wyda- 
rzeniach, do jakich do. 
szło w maju tego roku 
w mieście Bastad. Od- 
były się tam wówczas 
gwałtowne  demonstra- 
cje przeciw udziałowi 
szwedzkich tenisistów w 
meczu z Rodezją — kra- 
jem, który, jak wiado- 
mo, rządzony jest przez 
białych rasistów. 


Młoda aktorka jrancuska Marika 
Green (na zdjęciu), która debiutowa- 
ła w „Kieszonkowcu”* Roberta Bres:- 
sona, objęta główną rolę w filmie 
obyczajowym „Bruno” Louisa Gros- 


pierre'a; jej partnerem jest Roger in EA tEtUlOWORY, 
Banin. ironicznie „Biały sport”, 

AL jest pomyślany jako Moralność kobiety 
Słowacki reżyser Martin Holly roz- wkład szwedzkich til- Claudia Cardinale 


począł zdjęcia do poetyckiego filmu 
„Miedziana wieża” według scenariu- 
sza Ivana Bukovcana; w rolach głów- 


mowców w ogólnospo- 
łeczny protest przeciw 
wszelkiej  dyskrymina- 


PROTEST CLAUDII CARDINALE 


nych: Emilia Vasaryova i Stefan cji. Nakręcone na gorą- 
Kvietik. co sceny ukazują frag- 
* menty demonstracji, — Nie jestem symbolem seksu, jak pisze się o mnie w gazetach — oświadczyła 
Harald Reinl kręct w Jugosławii akcji policyjnych t roz- Claudia Cardinale na jednej z konferencji prasowych. — We wszystkich umowach, 
dalszy ciąg przygód „Winnetou”; w grywanego w tym sa- które podpisuję, mam zastrzeżone, że w filmie nie będzie scen pornograficznych, 
roli tytułowej ponownie Pierre mym czasie meczu teni- uwłaczających mojej godności. W czasach, kiedy kobiety są dostatecznie skąpo odzia- 
Brice. sowego. ne, nie widzę powodu, abym musiała robić strip-tease'y. Byłoby to absurdalne. 
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„OSTATNIE DNI” 


Zanim ten numer dotrze do  kłe i 
rąk czytelnika, zdjęcia do fil- 
mu „Kierunek: Berlin” będą już mne, 
zakończone. A właściwie — do 


filmu „Ostatnie dni”. Początko-  ływania 


wo miały być bowiem dwie 
serie zatytułowane wspólnie 
„Kierunek: Berlin”. Ale reży- 
ser Jerzy Passendorfer zmienił 
nieco początkową koncepcję: 
będą to dwa filmy, które mogą, 


ale nie muszą być wyświetlane ło efektownie, 
częściej krótkie 
na ekranie trwać będą kilka 
lub kilkanaście sekund, ale 
bardzo starannych sługa. Jerzy Passendorfer 
przy kamerze, działaniami dru- 
Jan Rut- 
reżyser- 
ska). Dla uzupełnienia tej sce- może w najlepszym razie obej- 


razem, Pierwszy zachowuje 
pierwotną nazwę całości, dru- 
ki nazywa się „Ostatnie dni”. 


Zdjęcia do finałowych scen 
tego filinu realizowano w Ale- 


ksandrowie pod Łodzią, gdzie  yed, 
wzniesiono dekorację przedsta-  'uęgR 


wiającą fragment Berlina czasów 
wojny. Z daleka wygląda to na- 
wet dość surrealistycznie: drew- 
niane rusztowania w szczerym 
polu. Aby znaleźć właściwy 
punkt widzenia, należy przejść 
wzdłuż drewnianych rusztowań 
w lewo, po czym skręcić w pra- 
wo. Wtedy przed przygodnym 
widzem otwiera się perspekty- 
wa  wielkomiejskiej ulicy w 
czasie działań wojennych. Po- 
rozrzucane papiery, powybijane 
szyby w oknach i wystawach 
sklepowych, resztki neonów. 
Ulica skręca łagodnym łukiem 
w lewo, Trzeba teraz wyminąć 
wrak samochodu Opel „Admi- 
ral”, pójść wzdłuż chodnika, 
przeskakując leżące tu i ówdzie 
połamane meble i worki z pia- 
skiem. I wtedy w jakimś mo- 
mencie pojawi się barykada 
przegradzająca ulicę, a dalej — 
rozgległy plac pokryty asfal- 
tem, zamknięty monumentalną, 
masywną Bramą  Brandenbur- 
ską. Za Bramą widać już tyl- 
ko zagajnik — znakomicie imi- 
tujący Tiergarten. 
Scenografowie ekipy mogą być 
dumni: jeśli nawet Berlin w 
kwietniu 1945 roku nie wyglą- 
dał identycznie, to w każdym 
razie mógł wyglądać podobnie. 
Są tu także ludzie: aktorzy, 
statyści-żołnierze w mundurach 
polskich i radzieckich, kilku w 
mundurach niemieckich. Są 
trzy czołgi, samochód ciężaro- 
wy Studebaker z działem polo- 
wym. W lokalu z napisem: 
„Bickerei-Konditorei" mieści 
się zbrojownia: karabiny zwy- 


574 KOMIKS 


maszynowe, pepesze, za- 
pasy ślepych naboi, Świece dy- 


filmowych 
Trzeba to wszystko uruchomić, 
skoordynować, tak aby na e- 
się walk. 

Dla postronnego obserwatora 
realizacja wygląda na ogół ma- 


wymagają 
przygotowań. Oto przykład: ka- 
umieszczona w głębi giego planu kieruje 
napisem „Blumenla- kiewicz (współpraca 
celuje w drzwi prowa- 


WTA KICHARDSONA 
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„Jest on, obok Karela Reisza i Lindsaya 
Andersona, wielką nadzieją młodego kina 
angielskiego” — pisał o Tony Richardso- 
nie zaledwie przed kilku laty Georges 
Sadoul. 

Znamy większość filmów tego reżysera: 
„Music-hal”, „Smak miodu”, „Samotność 
długodystansowca”, „Tom Jones”. Prócz 


oraz „zajzajer” 


pożarów. 


Kręci się naj- 
sceny, które 


dzące do wnętrza, W drzwiach 
pojawia się żołnierz 
(Jan Burek), szybko przesuwa 
— łatwopalny środek do wywo- się w prawo (panorama kame- 
ry) do okna wystawowego — 
w momencie, gdy na zewnątrz 
rozlega się detonacja, I teraz, 
kranie powstał obraz toczących dzięki panoramie, powstaje o- 
braz z głębią ostrości; z lewej, 
na pierwszym planie, Burek, za 
oknem w głębi czołg radziecki, 
który — trafiony pociskiem — głąb: szyba uderzona młotkiem 
zaczyna właśnie dymić (świeca przez stojącego obok kamery 
gąsie- asystenta rozpada się w ka- 


dymna rzucona między 
nice); z wnętrza wyskakuje ob- wałki, jakby od podmuchu 


ny trzeba jeszcze zrobić z ze- 
polski wnątrz bliskie ujęcie Burka 
wyglądającego przez okno wy- 
stawowe. Rutkiewicz każe opy- 
lić szybę sproszkowaną farbą, 
by wyglądała jak pokryta bru- 
dem i sadzą, po czym kamery 
idą w ruch, Kolejność jest na- 
stępująca: twarz Burka poja- 
wia się w oknie; eksplozja; 
Burek cofa się odruchowo w 


stoi _ eksplozji. 

Podobnych epizodów filmuje 
się tego dnia wiele, ale naj- 
bardziej sumienny obserwator 


Natarcie na Bramę Brandenburską 


ostatniego, wsżystkte pokazywały współ- 
czesną Anglię z nie mniejszą chyba prze- 
nikliwością niż to robili niegdyś neorea- 
liści w stosunku do Włoch. A może na- 
wet Richardson, i w ogóle angielscy 
„gniewni”, głębiej wchodzili w sprawy 
codzienności. Poza tym Richardson miał 
pewne skłonności do ekstrawagancji. 


Raptem „Tom Jones”: Wieść; że ten re- 
żyser związany tak mocno ze współczes- 
nością, sięgnął do osiemnastowiecznej li- 
teratury, zaskoczyłą krytykę. Ale film od- 


„niósł sukces. I jako film, i jako dosko- 


nały obraz odległego czasu, i jako obraz 
tamtej prozy, gdyż Richardson powieść 
Fieldinga przeniósł na ekran z ogromnym 
pietyzmem. 


Po czym znów nagle „Drodzy nieobec- 
ni”. Pisałem zresztą o nich. Richardson. 
żrobił ten film w Stanach Zjednoczonych. 
Opowiada w nim — przypomnę — o ame- 
rykańskich pogrzebach, o całej kulturze 
grzebania zmarłych w Stanach. Utwór ten 
zatrącał komercjalizmem, ale komercjal- 
ny nie był. Przynajmniej ja go tak nie 
odebrałem. Odniosłem wrażenie, że reży- 
ser podszedł swoich amerykańskich moco- 
dawców i pod pretekstem zrobienia maka- 
breski zrobił realistyczny, cokolwiek nie- 
samowity braz konsumpcyjnego społe- 
czeństwa: drodzy nieobecni chwalą życię 
— w ozdobnych grobowcach, na luksuso- 
wych cmentarzach, pięknie zmumifiko- 
wani. - 


rzeć połowę spośród nich. Eki- 
pa dysponuje dwiema kamera- 
mi, toteż dwie ekipy pracują 
równolegle, niezależnie od sie- 
bie. Jedną kieruje Rutkiewicz, 
drugą — Hubert Drapella (tak- 
że współpraca reżyserska). Gdy 
przed jedną kamerą  Bacioch 
(Michał Szewczyk) strzela z 
pepszy z balkonu, o kilkana- 


REPORTAŻ 
Z REALIZACJI 
FILMU 
PYAĄC 
PASSENDORFERA 


"ście kroków dalej porucznik 
Kruk, czyli Krzysztof Cha- 
miec rzuca granatem przed 
drugą.. Doprawdy, można się 
zgubić w tych mikro-scenkach. 
* 

Oczywiście, zdarzały się i 
duże sceny. Następnego dnia 


inscenizowano epizod spotkania 
żołnierzy polskich i radzieckich 
przed Bramą  Brandenburską, 
Założenie sceny jest następują- 


braltaru” („The 
Grają w nim: Jeanne Moreau, 


oto, znów w ramach obniżania am- 
bicji przez Richardsona, „Marynarz z 
Sailor from Gibraltar”). 


Wacław Kowalski i Franciszek Trzeciak 


ce: na wiadomość o kapitula- 
cji Berlina, bohaterowie filmu 
wyskakują zza barykady. Jed: 
nocześnie z lewej na plac 
wjeżdżają czołgi. Z -prawej 
wbiega inna grupa żołnierzy 
polskich. Zza Bramy wypadają 


Rosjanie. Radość, gratulacje, 
podrzucanie czapek, strzały w 
powietrze, 


To wszystko wymagało żmu- 
dnej, precyzyjnej pracy wstęp- 
nej. Najpierw Rutkiewicz i 


Drapella starannie wybierali 
statystów — żołnierzy w mun- 
durach polskich i radzieckich. 


Statyści zostali dokładnie po- 
instruowani, uzbrojeni, po czym 
wymaszerowali na pozycje wyj- 
ściowe: Rosjanie -za Bramę 
Brandenburską, Polacy — w 
prawo, za dekoracje, Równie 
precyzyjnie poinstruowana zo- 
staje załoga czołgów. ; 

Aktorzy zajmują _ miejsca 
przy barykadzie. Kamerę umie- 
szczono na kranie, w głębi uli- 
cy: na pierwszym planie będzie 
barykada, w głębi plac i Bra- 
ma. Reżyser Passendorfer mó- 
wi do mikrofonu, a głośniki 
na planie przekazują jego po- 
lecenia: 

— Uwaga, czy aktorzy przy 
barykadzie mnie słyszą? Krzy- 
sztoj! — Chamiec kiwa głową. 
Janek, czy wojsko i czołgi go- 
towe? — Rutkiewicz w głębi 


rzecz o rozczarowaniu, 


= ostatnio 


Vanessa 


jedna z licznych 
opowieści o próbie nadrobienia 
nieudanego życia bohatera t klęsce. Lecz 
niespodziewanie zaczyna się komik. 


dorodnych marynarzy i 


ZE daje potwierdzające zna- 
— Robimy próbę. 
— Uwaga! Czołgi wjeżdżają! 
— Aktorzy już wychodzą zza 
barykady! 
— Żołnierze zza bramy! 
— Czapki! Wyżej! 


— Strzały! 
Operowanie masą ludzi nie 
jest łatwe. Mimo dokładnych 


instrukcji próby trzeba powta- 
rzać kilkakrotnie. 
* 


Jerzy Passendorfer chroni się 
na chwilę do wozu ekipy zdję- 
ciowej. Tu wreszcie mogę za- 
mienić z nim kilka słów. 

— Przystępując w czerwcu 
do realizacji  zobowiązaliśmy 
się, że obydwie części filmu u- 
kończymy przed _ dwudziestą 
czwartą rocznicą zwycięstwa. 
Pracy było piekielnie dużo, ale 
wygląda na to, że zdążymy — 
dzięki wielkiemu wysiłkowi e- 
kipy, aktorów oraz ogromnej, 
wszechstronnej pomocy wojska. 
Pan wie, że film „Kierunek: 
Berlin” jest już gotowy, pierw- 
Szy pokaz odbył się 20 wrześ- 
nia dla jury przyznającego na- 


grodę MON. Jeśli chodzi o 
„Ostatnie dni”, to prace po- 
trwają do końca tego roku. 


Premierę ogólnopolską wyzna- 
czono na 9 maja. 

Prasa pisała już, że „Kieru- 
nek: Berlin" i „Ostatnię dni” 


Biatym 


Redgrave, Orson Welles (epizod). Film _ lionerka na swoim pięknym jachcie, w 
opowiada. Właściwie o czym opowia- - towarzystwie 

da? Najpierw jest to historia rary _ naszego Anglika, pływa w poszukiwaniu 
Anglików spędzających urlop we Wło- _ „marynarza z Gibraltaru”, 


młodzieńca, 


Richardson chciał nam opowiedzieć o cht- j 
merach ludzkich, o pogoni bohaterki za | 
Wielorybem, jak z 
Mi- Chwilami zaś, 


będą środkową częścią trypty- 
ku, w Skład którego wchodzą 
„Barwy walki” i „Skąpani w 
ogniu”. Mogę tylko dodać, że 
to był świadomy zamiar: chcie- 
liśmy z Żukrowskim uzupełnić 
losy naszych bohaterów. 


— Kręcicie tu panowie dzie- 
Ssiątki krótkich, osobnych epi- 
zodów. Jak to się dzieje, że 
się pan w tym nie zgubi? Czy 
jest to kwestia drobiazgowo 
opracowanego scenopisu? 


— Może raczej pamięci. Rza- 
dko biorę scenopis do ręki. 
Trzeba po prostu mieć w gło- 
wie dokładny obraz losów po- 
szczególnych bohaterów. Jeśli 
filmujemy Chamca wyskakują- 
cego przez okno, to dlatego, że 
taki epizod przewidziany jest 
w całości obrazu, Zresztą co- 
dziennie przed pracą uzgadnia- 
my program ujęć, między inny- 
mi po to, by nikt z bohaterów 
nam się nie „zgubił”. 

— Zauważyłem, że unikącie 
zdjęć w słońcu, A więc światło 
rozproszone, szarość, Czy to 
świadomy zamiar? 

— Tak. Ale nie ze względów 
estetycznych — nie chodzi wca- 
le o smakowanie różnych tona- 
cji szarości, Chcieliśmy po pro- 
stu dostosować cały film do te- 
go obrazu wiosny 1945 roku, 
który widzowie mają w pamię- 
ci. Wydaje mi się, że była to 
wiosna szara, ołowiana. Może 
zresztą pamięć płata nam fi- 
gla; na bezpośrednie, barwne 
wspomnienia nałożyły się do- 
kumentalne, szare zdjęcia z 
prasy, z kronik filmowych. 
Prawdę mówiąc, mogliśmy ten 
film kręcić w kolorze, ale były 
dziesiątki powodów, by zrezy- 
gnować z barwy. Kolor na 
przykład zawsze  dekonspiruje 
sztuczność dekoracji. 

W drzwiach samochodu poja- 
wia się Rutkiewicz. 

— Jerzy, kto ma być w teg 
grupie pod Bramą, która pod- 
pisuje polsko-radziecką rezolu- 
cję? I jaki jest tekst tej rezo- 
lucji? 

Pytam o szczegóły. Okazuje 
się, że w momencie kapitulacji 
Berlina taką rezolucję istotnie 
podpisano. Ale jej treści nie uda- 
ło się jeszcze ustalić, Jerzy Pas- 
sendorfer opowiada przez chwilę 
o współpracy z konsultantem, 
pułkownikiem Załuskim — ale 
myślami jest już gdzie indziej. 

— Na sekundę, Ja tylko coś 
im krzyknę, 


Czekam minutę, dwie, pięć. 
Przez okno samochodu widzę, 
w tłum 
Wygląda 


JAN OLSZEWSKI 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Melville'a. 
że to świadomy kicz. j 


szech i ich zerwania. Wyrwania się męż- 
czyzny na wolność, Opowieść obyczajo- 
wa, w miarę banalna, posiadająca smut- 
ne zakończenie, w którym interesująco 
wypadła Vanessa Redgrave w roli po- 
rzucpnej żony. Po czym zupełnie nowa hi- 
storia. Wyzwolony mężczyzna, skromny 
urzędnik, zostaje kochankiem samotnej 
milionerki (gra ją Jeanne Moreau). Przez 
pewien czas wydaje się, że będzie teraz 


którego podobno kochała, lecz który ją po- 
rzucił. Odwiedzamy Grecję, Egipt, Abisy- 
nię. Anna — bo tak się milionerka nazy+ 
wa — penetruje podejrzane lokale i busz 
afrykański. 

Brednia trwa długo. Mimo pozorów 
dziania się, jest w dodatku statyczna. 
Oglądamy wiele widoków z płynącym ja- 
chtem i wiele widoków krajów, które 
jacht odwiedza. Chwilami wydaje się, że 


|EKSANDER. JACKIEWICZ 


Jest to komiks, oczywiście. 
miks. „Drodzy nieobecni” udali się. „Ma- 
» — nie. 


W obu wypadkach nie wiedział co po- 


Niby ko- 


Bardzo trudna jest to 


zabawić publiczność nie tracąc 
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dyby producenci włoscy posłu- 
giwali się językiem amerykań- 
skiej reklamy, nie starczyłoby im 
superlatywów na określenie tego, 
co dzieje się dziś we włoskiej 
kinematografii. A więc — naj- 
większą produkcja w Europie, 
najbardziej rozgałęzione kontakty międzyna- 
rodowe, najbardziej dynamiczna ekspansja 
zagraniczna, najwybitniejsi reżyserzy, naj- 
większe gwiazdy z całego świata, najefek- 
tywniej wykorzystane hale zdjęciowe, naj- 
więcej nagród na festiwalach itd. A na do- 
wód tego, że to nie bluff, mogliby sypać jak 
z rękawa faktami 
Luchino Visconti kończy swój antyhitle- 
rowski „Zmierzch bogów”, a protesty neona- 
zistów w NRF tylko wzmagają zainteresowa- 
nie jego filmem, w którym grają aktorzy 


włoscy, angielscy, szwedzcy, niemieccy i bra- 
zylijscy. Federico Fellini pracuje nad „Saty- 
riconem”, opartym na dziele Petroniusza Ar- 
bitra — i ten sam temat kręci z nim na wy- 
ścigi Gianni L, Polidoro. Przedstawiciel sta- 
rej gwardii reżyserskiej Alessandro Blasetti 
wyjechał do Ameryki Południowej na plene- 
ry superfilmu imon Bolivar”, w którym 
zgromadził czwórkę takich gwiazd, jak Maxi 
milian Schell, Rosanna Schiaffino, Henry 
Fonda i Francisco Rabal. Michelangelo An- 
tonioni już od kilku miesięcy realizuje w 
Hollywoodzie „Zabriskie Point” i ma w pla- 
nie nowe ambitne przedsięwzięcie: adapta- 
cję „Matki Courage” Brechta. Vittorio De 
Sica ukończył „Miejsce dla kochanków” z 
Faye Dunaway i Marcello Mastroiannim, i 
przygotowuje „Giovannę”, która po latach 
skojarzy go znów ze scenarzystą Cesare Za- 
vattinim. w filmie wystąpi Mastroianni i 


Najwybitntejsi reżyserzy 
śZmierzch bogów' — reż. Luchino Visconti 


R) 
SORE 


Sophia Loren, gdy tylko wyjaśni się sprawa 
macierzyństwa pani Ponti. Pietro Germi 
zrealizował film „Serafino”, z popularnym 
piosenkarzem Adriano Celentano, który 
wzorem Yves Montanda — nie będzie Śpie- 
wał na ekranie, Elio Petri w „Spokojnym 
miejscu na wsi” tak skutecznie skojarzył na 
ekranie parę kochanków granych przez Va- 
nesse Redgrave i Franco Nero, że ich romans 
stał się rzeczywistością. 


Run producentów na filmy o Che Guevarze 
już osłabł —— kilka projektów musiało od- 
paść w przedbiegach — w myśl zasady „kto 
pierwszy ten lepszy”. Zrezygnował wi 
swego filmu Francesco Rosi, bo bardziej z 
awansowany okazał się Paolo Heusch, reali 


Korespondencja 


własna z Rzymu 


zujący biografię Guevarry z Francisco Raba- 
lem w roli głównej. Zamiast tego Rosi przy- 
gótowuje * adaptację Wyjątku i reguły” 
Brechta. 


Rekord operatywności i nakładów produk- 
cyjnych pobił Franco Cristaldi, który zmon- 
tował  włosko-radziecką _ współprodukcję 
„Czerwony namiot”. W to przedsięwzięcie 
rzędu sześciu miliardów lirów Cristaldi za- 
inwestował wszystkie swe aktywa łącznie z 
własną żoną — Claudią Cardinale. Jak wia- 
domo, film ten, reżyserowany przez Michai- 


Najsłynniejsze gwiazdy 
Qomo | Va dIECE 
Ye — „Spokojne miejsce na wsi” 


ła Kałatozowa, opowie o tragicznej wyprawie 
polarnej generała Nobilego. 


Podczas gdy oczekujemy we Włoszech Mar- 
lona Brando, któty ma wystąpić w antykolo- 
nialnym filmie Gillo Pontecorvo „Quemada”, 
do USA wyjechał ojciec włoskiego westernu 
Sergio Leone, by nakręcić plenery swojego 
supergigantu „Pewnego razu na Zachodzie”. 
Jest nadzieja, że nareszcie ten „król ersatzu” 
stworzy coś autentycznego, przynajmniej 
jeśli chodzi o tło akcji. 


Jeśli już mowa o poszukiwaniu „autentyz- 
mu”, warto wspomnieć, że w filmie „Koch: 
nek” Carlo Lizzaniego (według powieści Git 
vanni Vergi) dawną Sycylię zastąpi Bułgaria, 
bo tak wynikło z umowy współprodukcy jnej 
Dino De Łaurentiisa z filmowcami bułgar- 
skimi. W ogóle współprodukcje z krajami so- 
cjalistycznymi są nowym, intensywnym kie- 
runkiem działania włoskich producentów. Po 
Związku Radzieckim („Czerwony namiot”) i 
Bułgarii („Galileusz”), podpisano ostatnio 
kilka umów z Czechosłowacją i Rumunią. 
Oczywiście, nadal współprodukuje się filmy 
ze wszystkimi niemal krajami zachodniej Eu- 
ropy: na 200 filmów zrealizowanych we Wło- 
szech w ubiegłym roku, 120 stanowiły współ- 
produkcję z jednym, dwoma lub trzema rów- 
nocześnie krajami, Wyjątkiem pod tym 
względem jest Anglia, gdzie ustawy związko- 
we utrudniają zawarcie odpowiednio korzyst- 
nych umów. 


Wzrastające ożywienie na włoskim rynku 
filmowym to jedna strona medalu. Ale jest 
i druga. Charakteryzuje ją nie tylko rosną- 
cy udział kapitałów amerykańskich we włos- 
kiej produkcji, a w konsekwencji zacieranie 
się jej narodowego oblicza —— lecz także 
pierwsze sygnały niepomyślnych zjawisk w 
dziedzinie dystrybucji. Oto po raz pierwszy 
w historii naszej kinematografii zanotowa- 
liśmy dziesięcioprocentowy spadek frekwen- 
cji w kinach. Nie oznacza to jeszcze strat dla 
przemysłu filmowego, bo podwyżka cen bile- 
tów wyrównała z nawiązką niedobory. Ale 
fakt, że ceny biletów w wielkomiejskich ki- 
nach premierowych doszły już do 1500 lirów 
(2,5 dolara), oznacza, iż kino może przestać 
być rozrywką dla najszerszych mas. Dystry- 
butorzy nie bazują już na tysiącach kin w 
małych miejscowościach: o powodzeniu fil- 
mu rozstrzyga jego „eksploatacja w najwięk- 
szych miastach. Groszowe wpływy z prowin- 
cji mają coraz mniejsze znaczenie. A przez 
długie lata było właśnie odwrotnie. 


Trzeba więc zadać sobie pytanie, czy kino 
nie staje się stopniowo rozrywką elity, pozo- 
stawiając telewizji funkcję masowej rozryw- 
ki? A może rozwój telewizji oznacza dla ki- 
na to samo, co kiedyś oznaczało pojawienie 
się kina dla teatru? 


VIRGILIO TÓSI 


Nienajlepsza frekwencja 
„Kochanek” — Stefania Sandrelli i G. M. Volonte 


"MICHAEL. 


„HANISCH 


Najlepszy film 


„Pożegnanie — 
Heidemarie Wenzel 
i Jan Spitzer 


Gdy za kilka tygodni 
DEFA dokona bilansu swej 
produkcji w roku 1968, dwa 
filmy figurować będą na 
czele jej osiągnięć: „Mia- 
łem _ dziewiętnaście lat" 
Konrada Wolfa i „Pożegna- 
nie” Egona Giinthera. Pol- 
ska publiczność zna już 
film Wolfa, a FILM kilka- 
krotnie o nim pisał. „Po- 
żegnanie” powstało na pod- 
stawie autobiograficznej 
powieści Johannesa R, Be- 
chera, napisanej *w_ roku 
1940 na emigracji w Związ- 
ku Radzieckim. Opowiada 
ona historię syna mona- 
chijskiego prawnika, któ- 
ry w przededniu pierw- 
szej wojny Światowej zry- 
wa z nacjonalistyczno- 
mieszczańskim domem ro- 
dzinnym. Rozstanie syna z 
ojcem oznacza wyzwolenie 
się bohatera spod wpływu 
dotychczasowych  autoryte- 
tów i reakcyjnej mentalno- 
ści. Reżyser Egon Giinther, 
który jest również pisa- 
rzem, nakręcił poprzednio 
debiutancki film „Żona 
Lota”, Tym razem udało 
mu się stworzyć dzieło. 
które pod wieloma wzglę- 
dami przypomina „Podda- 
nego” Wolfganga Staudte. 
Giinther korzysta jednak 
twórczo 2 nowszych do- 
świadczeń kinematografii i 
choć w  „Pożegnaniu” nie 
brak elementów satyry, 
chodzi mu przede wszyst- 
kim o ostre zarysowanie 
niebezpieczeństw płyną- 
cych z zapatrzenia Niem- 
ców w fałszywe autorytety. 
Wprawdzie akcją, rozgrywa 
się przed półwieczem, jed- 
nak film stawia pytania, 
na które powinien umieć 
odpowiedzieć także dzisiej- 
szy widz. W tym sensie 
„Pożegnanie” jest utworem 
współczesnym, __ podobnie 
jak  „Desperaci”  Miklosa 
Jancso, choć bez bogactwa 
stylistycznego, którym od- 
znaczał się węgierski film. 
„Historyczne filmy nie in- 
teresują mnie” — twierdzi 
Giinther. 

W_ tegorocznym dorobku 
DEFY nie znajdujemy, nie- 
stety, filmów _ współcze- 
snych. podejmujących w 


poważny sposób aktualne 
problemy naszego kraju. 
Spodziewamy się, że może 
w przyszłym,  jubileuszo- 
wym roku NRD sytuacja 
zmieni się na lepsze. 
Duży zawód sprawiły 
filmy lżejszych gatunków. 
Dramaty kryminalne „He- 
roina” i „Zabójstwo w 
poniedziałek” należą do 
tuzinkowej produkcji; brak 
im należytego napięcia, a 
ich błędy tkwią już w sce- 
nariuszach, których dopra- 
cowaniu ' nie poświęcono 
należytej uwagi. Nie lepiej 


Korespondencja 


własna z Berlina 


jest z innymi filmami 
rozrywkowymi. _ Wprawdzie 
niektóre z nich cieszyły 
się powodzeniem, ale nie 
świadczy to | bynajmniej 
dobrze o ich jakości. Jest 
raczej wskazówką, jak ol- 
brzymiej pracy trzeba je- 
szcze dokonać, by widzowie 
osiągnęli poziom prawdzi- 
wie socjalistycznej kultury 
filmowej. 

Rekordy kasowe — pobił 
trzeci z kolei indiański 
film DEFY „Ślad Sokoła” 
— nie lepszy od poprzed- 
nich i zapewne nie gorszy 
od następnego („Białe wil- 
ki”), który jest jeszcze w 
realizacji. Miejmy jednak 
nadzieję, że sukcesów tych 
nie weźmie DEFA za zbyt 
dobrą monetę. Bo przecież 
nie chodzi o to, by mło- 
dym widzom szukającym 
na ekranie prawdziwego 
bohatera pokazywać bez 
końca filmy-namiastki roz- 
grywające się w wyimagi- 
nowanej Ameryce. 

_W roku ubiegłym pojawił 
Gi sygnał nowych tenden- 
ji w muzycznych filmac] 
DEFY. Była nim „Noc w 
ślubna na deszęzu” 'Horsta 
Seemanna. Ale po tym 
kroku  maprzód, „Gorące 
lato" Joachima Haslera o0- 
kazało się dwoma krokami 
wstecz. Poza przyjemną 


muzyką w dobrym wyko- 
naniu, film przyniósł ka- 
rykaturalny obraz naszej 
młodzieży zrodzony z fan- 
tazji kiepskiego  scenarzy- 
sty, Zawiódł także następ- 
ny film Horsta Seemanna 
„Strzały pod  szubienicą”; 
trudno ustalić, czy jest to 
parodia romansów „płasz- 
cza i szpady”, romantyczny 
film przygodowy, czy pa- 
triotyczny spektakt kostiu- 
mowy. 

Nie rozczarowują  nato- 
miast dwie komedie współ- 


czesne: „Życie we dwoje” 
Hermanna Zschoche i 
„Rozwiedźmy się” Ingrid 


Reschke. Oba filmy mówią 
o sprawach małżeńskich i 
oba są zrobione lekką rę- 
ką. Pozostałe filmy nie o- 
siągają przeciętnego pozio- 
mu. 

Tegoroczny bilans DEFY 
każe z tym większym utę- 
sknieniem  oczeki naj- 
bliż znacznie cieka- 
zapowiadających się 
Joachim Kunert 
Wernera  Hol- 
ta”) zaprezentuje wkrótce 
adaptację słynnej powieści 
Anny Seghers „Umarli po- 


wiej 
premier. 
(„Przygody 


zostają młodzi”. Frank Vo- 
gel poświęcił swój film 
„Siódmy rok” moralno=fi- 
lozoficznym problemom 


środowiska młodych leka- 
rzy i artystów w NRD. 
Ginther Reisch ekranizuje 
klasyczną sztukę „Rozbity 
dzban” Kleista. Dwaj ab- 
solwenci szkoły filmowej, 
Lothar Warneke i Roland 
Oehme, pracują nad kome- 
dią „Nie ze mną, ma- 


dame!”, która pokaże śro- 
dowisko świata mody w 
stylu dawnych  crazy-co- 
medies, Wreszcie — film 
na taśmie 70 mm: „Kapi- 
tan Florian" Wernera, W. 
Wallrotha, z Manfredem 


Krugiem w roli tytułowej. 

Rok 1968 zaznaczył się 
intensywniejszym _ przypły- 
wem młodych sił realiza- 
torskich do produkcji. Li- 
czymy na to, że objawi się 
wśród nich niejeden talent 
i że dzięki temu DEFA bę- 
dzie mogła zamykać naj- 
bliższe lata bardziej pomy- 
ślnym bilansem. 
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JERZY TOEPLITZ 


18 LISTOPADA 1898 


LATAJĄCY 
HOLENDER 


Kiedy i gdzie pojawiła się po raz pierw- 
szy nazwa „Latający Holender”? W siedem- 
nastym czy w osiemnastym wieku, w Ho- 
landii, w krajach skandynawskich, czy w 
Wielkiej Brytanii? Historycy literatury i 
znawcy folkloru różnią się w odpowiedziach 
na te pytania, zgadzając się jednak, że tym 
pięknym i romantycznie brzmiącym mianem 
obdarzono statek-widmo, ukazujący się w 
czasie burzy koło Przylądka Dobrej Nadziei, 
a zapowiadający nieszczęścia i katastrofy, 
Sir Walter Scott w przypisach do poematu 
„Rokeby” wyjaśnił na swój sposób senezę 
tej legendy: na statku wiozącym cenny ła- 
dunek kruszcu popełniono ohydne morder- 
stwo, potem wybuchła zaraza i żaden 
port nie chciał zadżumionemu żaglowcowi 
udzielić schronienia. I tak statek skazany zo- 
stał na wieczną tułaczkę po bezkresach oce- 
anów. Henryk Heine, powołując się na jakąś 
dziś już zaginioną holenderską sztukę. 
oglądaną przez niego w Amsterdamie, wpri 
wadził do ponurej opowieści akcent nadzie: 
miłość zdolnej do wszelkich poświęceń dzie- 
wicy może zdjąć klątwę ciążącą nad stat- 
kiem i jego załogą. Ryszard Wagner w ope- 
rze „Latający Holender”, wystawionej po 
raz pierwszy w Dreźnie w 1843 roku, poszedł 
śladami Heinego i przedstawił widzom nor- 
weską dziewczynę Sentę, której miłość i od- 
danie przezwycięża złowrogie fatum. 


To wszystko było dawno — sto i więcej 
lat temu. W naszych czasach słowa „Latają- 
cy Holender" nie budzą upiornych i niesa- 
mowitych skojarzeń. Wręcz przeciwnie — na- 
zwa wymalowana w wesołych kolorach na 
odrzutowcach holenderskiej linii lotniczej 
KLM zachęca do dalekich, bezpiecznych i 
przyjemnych podróży. Te dwa słowa brzmią 
dziś wesoło i optymistycznie, przywodząc na 
myśl nie echa mrocznych legend, lecz ra- 
dość życią, upojenie z pokonywania prze- 
strzeni, skracania dystansów i zbliżania do 
nas tego, co odległe. I dlatego kiedv pisze sie 
o naszym przyjacielu i przyjacielu całego 
świata, Jorisie Ivensie, to właśnie określenie 
ciśnie się pod pióro. Obchodzący w dniu 18 
listopada siedemdziesiątą rocznicę urodzin, 
jest twórca „Ziemi hiszpańskiej”, „Czterystu 
milionów” iedemnastego równoleżnika” 
jak najbardziej dosłownie i jak najbardziej 
symbolicznie zarazem — latającym Holen- 
drem. W wiecznych wędrówkach, w nieu- 
stannym ruchu, przemierzający ziemski glob 
wzdłuż i wszerz — tworzy Ivens żywą kro- 
nikę naszych czasów. Nie jest beznamiętnym 
i obiektywnie neutralnym sprawozdawcą, ale 
współuczestnikiem i współaktorem opisywa- 
nych wydarzeń. Jest zawsze tam, gdzie toczy 
się walka z uciskiem, agresją i niesprawie- 
dliwością i tam, gdzie rodzą się kształty no- 
wego porządku społecznego, rysują perspek- 
tywy nowej, lepszej przyszłości. 


Urodził się Joris Ivens jeszcze w XIX wie- 
ku, 18 listopada 1898 roku w holenderskim 
mieście Nijmegen. Do  najwcześniejszych 
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wspomnień reżysera należy spacer ojcem 
na wzgórze Het Valkhof, najwyższe z pięciu, 
na których zbudowano rodzinne miasto. Tu 
w grupie starych drzew znajdowała się pa- 
miątkowa tablica z napisem, który wówczas 
przeczytał mu ojciec i który później wielo- 
krotnie sam czytał. Oto co głosił navis: „Tu 
Anno Domini 70 stał Claudius Civilis, wódz 
holenderskiego ludu i gniewnie patrzał na 
płynący w dole Ren i na posuwające się 
rzymskie legiony, które po podboju większej 
części Europy, wkraczały teraz na jego 0i- 
czystą ziemię”. „I my — pisze Ivens w jed- 
nym ze swych artykułów — patrzyliśmy 2 
ER na szeroki i'głęboki płynący w dole 
en”. 


Ileż to razy w dalszych kolejach losu 
przypomni się Ivensowi ów Claudius Civi- 
lis i zbrojne oddziały wroga. Rok 1836 — 
film „Ziemia hiszpańska”, front nad rzeką 
Ebro: Republika broni się przed rodzimymi 
i obcymi faszystami, Rok 1938 — „Czterysta 
milionów” — Chiny walczą z japońską agre- 
sją. Rok 1945 — „Indonezja woła” — holen- 
derskie kolonie zrzucają jarzmo niewoli. Rok 
1960 — tytuł dzieła mówi sam za siebie: „Ku- 
ba, naród pod bronią”. Rok 1967 — „Siedem- 
nasty równoleżnik" — film o walczącym 
Wietnamie 


Walka toczy się nie tylko z obcym na- 
jeźdźcą. Uciemiężeni biją się z rodzimą prze- 
mocą, protestują przeciwko wyzyskowi czło- 
wieka przez człowieka. Rok 1933 — strajk w 
belgijskim zagłębiu węglowym „Borinage”. 
Rok 1959 — kontrasty społeczne w słonecznej 
Italii, film „Włochy nie są biednym krajem”. 
Rok 1963 — nędza i bogactwa łacińskiej Ame- 
ryki, obraz chilijskiego portu Valparaiso. 
A jednocześnie filmowy dziejopis mówi o no- 
wym, rosnącym świecie. Rok 1932 — „Pieśń 
bohaterów” — młodzież komsomolska przy bu- 
dowie wielkich pieców w  Magnitogorsku. 
Rok 1947 — „Pierwsze lata": Bułgaria, Cze- 
chosłowacja i Polska kształtują nowe formy 
życia społecznego w ustroju demokracji lu- 
dowej. A potem inne filmy, realizowane w 
NRD, w Chinach Ludowych, na Kubie i w 
Mali. I zawsze ten sam prowadzący akcent, 
to samo wiecznie aktualne hasło — „Pokój 
zwycięży świat”, 


Joris Ivens nie tylko sam stworzył wiele 
świetnych filmów, które należą dziś do kla- 
syki filmowego dokumentu, ale również — co 
może i ważniejsze, chociaż mniej efektowne 
— wykształcił i przysposobił do pracy setki 
uczniów, zaraził ich śwą miłością do walczą- 
cego, społecznie i politycznie zaangażowane- 
go filmu. Droga jego na pewno nie jest jesz- 
cze zakończona. Ten młody duchem, energicz- 
ny i dynamiczny siedemdziesięcioletni soleni- 
zant nie wybiera się na emeryturę. Wiele ma 
jeszcze do zrobienia, Często cytuje słowa 
świetnego poety Paula Eluarda, jako swoją 
życiową maksymę: „Od horyzontu pojedyn- 
o człowieka do horyzontu całej ludzko- 

ci”, 


W nieustannym ruchu 
Joris Ivens 


Z 


WIAZDY NA CZAPKACH* (Węgry — 
R). Filmowy poemat, w którym rewo- 
lucja, bodaj po raz pierwszy, jawi się bez 
retoryki i teatralnego patosu. 


„DZIENNIKARZ” (ZSRR). Ambitna próba 
pogodzenia założeń nowoczesnej reżyserii 2 
tradycyjnymt cechami kina radzieckiego. 


„MIAŁEM _ DZIEWIĘTNAŚCIE — LAT” 
(NRD). Nie tylko o konflikcie jednostki, ale 
o doświadczeniu calego narodu, o trudnej 
iekcjł roku 1945, 

„DZIEWCZYNA” (Węgry). Ma nastrój 
pewnych fllmów kobiet o kobietach, które 
nie usiłują powiedzieć więcej niż mogą 
1 inaczej ni moga. 


Nasi 
Tecenzeni 
pisali 


„DZIESIĘĆ TYSIĘCY DNI” (Węgry). Fe- 
renc Kosa patrzy w swą przeszłość z powa: 
gą, szacunkiem i przywiązaniem. 


„HASŁO KORN” (Polska). Reżyser nie po- 
kusił się o najmniejszą próbę wyjścia poza 
konwencjonalizm polskiego filmu sensacyj- 
nego. 


„PANIENKI Z ROCHEFORT" (Francja). 
Amerykanie pragną tu być Francuzami, 
Francuz! imitują Amerykanów, a szare mła- 
steczko jrancuskte zamienia się w krainę 
z kolorowej baśni, 


„BERLIN" (ZSRR). Ten film kosztował 
życie trzydziestu milionów kombatantów, 
Ich śmterć okazała się konłeczna, żeby akcja 
mogła skończyć się w Berlinie wielką sceną 
kapitulacji 


© 
Pare Kedakorze! 


Minęły cztery miesiące od opublikowania 
listu p. Gosławskiego (FILM, nr 25: i ponad 
miesiąc od listu p. Uchajnika (FILM, nr 38). 
Wspomniane listy poruszają ten sam pro- 
blem podwyżki cen, ale mają i drugą ce- 
chę: obydwa pozostaly bez odpowiedzi. 


Tymczasem problem jest poważny — 
chodzi oczywiście o filmy „specjalnie atrak- 
cyjne”. Ich tytułów nie ma sensu przyta- 
czać — praktycznie stanowią one już przy: 
puszczalnie większość filmów wprowadza- 
nych na ekrany. Charakterystyczne są ko- 
lejne wyjaśnienia Wojewódzkiego Zarządu 
Kin w Krakowie, zamieszczane w tutejszej 
prasie wobec licznych zapytań w tej spra” 
wie. A więc np., że film jest drogi ze wzglę- 
du na wczesny okres zakupu („Viva Mari: 
że film pochodzi z tzw. puli specjalne! 
zaliczono go do grupy „szczególnie atrak- 
cyjnych” i wreszcie — że bilety do kin są 
drogie, bo kina „Uciecha”, „Warszawa” 1 
„Wolność” zaliczono do kategorii I. Tym- 
Czasem właśnie sama zasada podwyższa- 
nia cen jest — moim zdaniem — nie do 
przyjęcia. Jeśli bowiem za ciekawsze filmy 
mamy płacić drożej. to mamy również pel- 
ne prawo żądać obniżki cen w tej samej 
proporcji za różne buble — takie jak „Pa- 
mietnik pani doktor” czy poniektóre filmy 
polskie, 


Zresztą — jeśli juź mówimy o podwyżce 
cen, to miewała ona u nas ostatnio także 
różne inne postacie. Podniesiono ceny bi- 
letów na tzw. „poranki” do poziomu cen 
normalnych, zredukowano do minimum 
ilość II miejsc w każdym kinie, a ich ceny 
są niższe od cen I miejsc o jakieś 1-3 zło- 
ie; podnosi sie kategorie kin — bez remon- 
tów, przystosowujących owe „awansowane” 
kina do większych wymagań publiczności; 


wreszcie — osobom uprawnionym do zniżki 
często mówi sie przy kasie, że biletów zni 
kowych „iuż nie ma”. I tak dalej, W ko! 
cu — na wielokrotne zapytania w sprawie 
podwyżek odpowiada się po prostu wielo- 
miesięcznym milczeniem, 


A przecież sprawa jest prosta. Ceny rzędu 
18—, 20— 1 25— złotych uniemożliwiała 
wielu rodzinom wsnólne półście do kina. W 
wypadku nb. rodzin liczacych pięć osób 
jest to wydatek około stu złotych! Brak od- 
powiedzi na liczne zażalenia widzów każe 
przypuszczać, że Naczelnemu Zarzadow! Ki- 
nematografii nie zależy wcale na ilości wi- 
dzów, a tylko na wpływach kasowych. Na- 
wet — na wpływach za wszelką cenę. 


ADAM BRZEZIŃSKI 
Kraków 


Scenariusz: _ Alexandru 
Andritoiu i Nicolae Stefa- 
nescu 


Reżyseria: Gheorghe Naghi 


Zdjęcia: Gheorghe Viorel 
Todan 


Muzyka: Dumitru Capo- 
ianu 

Wykonawcy: ojciec Ovi- 
diu — Stefan Mihailescu- 
Braila, matka Ovidiu — 
Corina Constantinescu, ko- 
bieta w pociągu — Draga 
Olteanu, profesorka anato- 
mii — Vasilica Tastaman, 
kontroler — Gheorzhe Nag- 
ni, złodziej I — Aurel Cio- 
ranu, złodziej II — Aura 
Andritoiu, Ovidiu — Ar- 
mand Oporescu, Florica — 
Monica Teodorescu, Irina — 
Cristina Teodorescu. 


Reżyseria polskiej wersji 
językowej: Jerzy Twardow- 
ski 

Produkcja; Bucuresti (Ru- 


munia) 1967. 
* 


DWA TYGODNIE 
WE WRZEŚNIU 


2 ś (A Coeur joie) 


tubę 


iDZIEMV 
KiNA 


Scenariusz: Vahć Katcha, Pascal Jardin i Serge Bourguignon 

Reżyseria: Serge Bourguignon 

Zdjęcia: Edmond Sćchan 

Muzyka: Michel Magne 

Wykonawcy: Cćcile — Brigitte Bardot, Vincent — Laurent Ter- 
zieft, Philippe — Jean Rochefort, MeClintock — James Robert- 
son Justice, Dickinson — Michael Sarne, Patricia — Georgina 
Ward, Monique — Carol Lebel, Chantal — Annie Nicolas, asy- 
stent Dickinsona — Murray Head. 

Produkcja: Francos Films, Les Films du Quadrangle, Les Films 
Pomereau, Kenwood Films (Francja — Wielka Brytania) — 1966. 
* 

Barwna liryczna komedia miłosna. Brigitte Bardot gra tu rolę 
paryskiej modelki, która udaje się do Anglii i przeżywa tam ro- 

mans z młodym Francuzem. 


Dodatek: „Azyl”. Scenariusz: Lucjan Jankowski i Danuta 
Kępczyńska. Realizacja: Lucjan Jankowski. Zdjęcia: Antoni 
Staśkiewicz Współpraca: A. Bolanowska, 3. Szmańda, 

. Dembińska, W. Kawecka. Produkcja: Wytwórnia Filmów Fi 
Dowumentalnych w Warseawie 2-164, Ropariał 2 krakow. chowane _ dom popraw= 


i 
skiego Domu Małego Dziecka. KI0 MU: 0 l D ŻW ? czego, nieco niestornego, 
6. ale zdolnego chłopca, tyle 


że zaniedbanego przez skłó- 
(Cine va deschide usa?) conych rodziców. 


Ważenie 
maharadży”. Scena- 
riusz: Antoni Ma 


nowicz i Eryk Li) 

ski. Reżyseria: An- Dziewi. ciu 
Gr AŚ 

z cia: Wacław Fe- 

dak Muzyka: Adam gniewnych ludzi 
Walaciński. Opraco- 
kierownictwo  arty- 
styczne: Eryk Lipii 


ski. Produkcja: Se- 
Ma-For w Łodzi — 


1963. Barwny Limy wybitny | —6 dobry —-4 słaby -2 
rysunkowy Z Ser dobr: 5 dyskusyjn, - 
„Przygody Otka”, Z rz Ue 0 B 
3/3 E| | 
BEIEJMEJE EJ 
TYTUŁ FILMU HRJEJEIEIESEAJ a 
EIECICJEJCIEJE! 
a|aji|OJSJg|E|E|m 
ślójejójójs|d|N|= 
(Nevidljivi batalion) RJ 
? I z] 
Scenariusz: Ivan Ribić Gwiazdy na czapkach || |sfe 


Reżyseria: Jane Kay- 
cić 


Zdjęcia: France Cera! 
Muzyka: Mario Rija- 
vec 


Wykonawcy: Franci — 
Martin Lumbar, Mor- 
narski — Maja _Zaletel, 


Mile — Maha Derganc, | =S „Aj La 
Miha — Klara Janko- 
vić, Tina — Jasmina Romanca na trąbkę 3 4/6 4 5 
Skodlar, Polona -— Peter WEI 5 Ia A £ Ę 
lattelino, _ więzie! - 
Miha Baloh, Alojzy — OOM s|4|3|4 4 5 


Milan Srdoć, gefreiter wypłynęła ryba 
— Demeter Bitenc, Raj- 2 


ko — Rajka Valdin. 


Reżyseria polskiej 
wersji językowej: Zofia 


Anna Karenina 4j4j4|4)3|3|4|4 


Dybowska - Aleksandro- Dziewczyna 4 4 
wiez KOSZ. ASA A Ora | Z JSEJR 
Produkcja: Viba-Film 
(Jugosławia) — 1967. Wiosna nad Odrą 4|4 3 JEZ 3 

3 > 

Lalka 

Przygodowy film dla 
młodzieży. Akcja roz- z "z 
grywa się w, roku 1943, Partyzant 


jęcia: Adolf Forbert. Produkcja: Wytwórnia Filmowa „Czo- 
łówka” — 1868. Dokumentalny film o polskich technikach, 'inży- 
nierach i konstruktorach, którzy w latach ostatniej wojny pod- 
Jęli produkcję broni i amunicji dla żołnierzy podziemia. 


z lelejskiej góry 


w małym miasteczku, 
gdzie grupa dzieci ini- 
cjuje walkę z niemiec- 
kimi okupantami. 


Dwa tygodnie 
we wrześniu 
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Operator i rezyser 
Kazimierz Konrad | Jerzy Passendorte 


Ojciec t syn 
Konrad Morawski i Wojciech Siemion 


| „OSTATNIE DNI” 
W BERLINIE 


Zakońtzono już zdjęcia do fil 
mu „Ostatnie dni” (druga część 
filmu „Kierunek: Berlin"). Sceny 

4 finałowe realizowano pod Ło- 

dziq, gdzie wybudowana została 

| dekoracja przedstawiająca Ber- 

lin roku 1945, Na stronicy 10-11 
zamieszczamy reportaż z reali 
zacji tych scen. 
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